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CENA 5 ZŁ

Wspaniałe osiągnięcia kraju socjalizmu
Ziuiązek Radziecki przekroczył plan roku 1949

Sprawozdanie Centralnego Urzędu Statystycznego przy Radzie Ministrów ZSRR

MOSKWA (PAP). Centralny Urząd Statystyczny 
przy Radzie Ministrów ZSRR ogłosił komunikat o wy­
nikach wykonania państwowego planu odbudowy i roz­
woju gospodarki narodowej ZSRR w roku 1949.

Komunikat zawiera dane statystyczne, świadczące 
o dalszym potężnym rozwoju radzieckiego przemysłu, 
rolnictwa i transportu, o wzroście inwestycji, o wzmo­
żeniu obrotów towarowych i o dalszym podwyższeniu 
materialnego i kulturalnego poziomu życia ludności 
ZSRR.

W ciągu ubiegłego roku podniósł się stopień wyko­
rzystania potencjału produkcyjnego, uzyskane zostały 
oszczędności w surowcach, opale i w materiałach oraz 
znaleziono dodatkowe rezerwy wewnętrzne przedsię­
biorstw.

Umożliwiło to powiększenie planu produkcji global­
nej, pierwotnie ustalonego na rok 1949. Powiększony w 
ten sposób plan roczny produkcji przemysłowej ZSRR 
na rok 1949 wykonany został w 103 proc.

Najważniejsze gałęzie przemysłu
Produkcja najważniejszych ga­

łęzi przemysłu w roku 1949 pod­
niosła się w porównaniu z rokiem 
1948 w następujący sposób:

Produkcja surówki podniosła 
się o 19 proc. w stosunku do ro­
ku 1948, produkcja stali o 25 
proc., wyrobów walcowanych o 27 
proc., szyn kolejowych o 80 proc., 
miedzi o 20 proc., cynku o 24 
proc., ołowiu o 26 proc., węgla o 
13 proc., ropy naftowej o 14 
proc., benzyny o 10 proc., nafty o 
37 proc., łożysk kulkowych o 28 
proc., ekskawatorów o 50 proc., 
turbin parowych o 72 proc., dźwi 
gów automatycznych o 100 proc., 
ładowarek automatycznych o 500 
T’energii elektrycznej o 18 
proc., silników elektrycznych (o 
mocy przewyższającej 100 klw) o 
37 proc.

Produkcja lokomotyw w porów 
naniu z rokiem 1948 podniosła się 
o 15 proc., elektrowozów o 116 
proc., wagonów towarowych o 47 
proc., trolleybusów o 26 proc., sa 
mochodów ciężarowych o 30 proc., 
samochodów osobowych o 126 
proc., autobusów o 17 proc.

Produkcja traktorów podniosła 
się w roku 1949 o 55 proc., kom­
bajnów zbożowych o 101 proc., 
pługów traktorowych o 55 proc., 
siewników traktorowych o 56 
proc., kultywatorów traktoro­
wych o 142 proc., młocarek zło­
żonych o 59 proc.

W roku 1949 produkcja obra­
biarek do cięcia metali podniosła 
się o 19 proc,, maszyn przędzal­
niczych o 36 proc., warsztatów 
tkackich o 73 proc., maszyn do li­
czenia o 79 proc., produkcja sody 
kaustycznej wzrosła o 27 proc., 
sody wapiennej o 31 proc., barw­
ników syntetycznych o 12 proc., 
kauczuku syntetycznego o 36 
proc., opon samochodowych o 39 
proc., cementu o 26 proc., papie­
ru o 27 proc., cegieł o 32 proc., 
domów standartowych o 54 proc.

Inne artykuły
Podniosła■ się również, w porów 

naniu z rokiem 1948, produkcja, 
nas tępujących artykułów:

Rowerów o 44 proc., odbiorni­
ków radiowych o 65 proc., pate- 
fonów o 63 proc., maszyn do szy 
cia o 34 proc., zegarków o 94 
proc., tkanin bawełnianych o 14 
proc., tkanin lnianych o 22 proc., 
tkanin wełnianych o 19 proc., tka 
r.in jedwabnych o 28 proc., obu­
wia skórzanego o 22 proc.

Produkcja kiełbas wzrosła o 43 
proc., ryb o 22 proc., tłuszczów 
zwierzęcych o 6 proc., tłuszczów 
roślinnych o 32 proc., cukru o 23 
proc., konserw o 35 proc., her-

Komunikat Centralnego Urzę­
du Statystycznego podaje następ­
nie, że w roku 194-9 osiągnięto we 
wszystkich gałęziach gospodarki 
narodowej poważne sukcesy w 
dziedzinie zastosowania i rozwo­
ju nowej techniki oraz mechani­
zacji ciężkich robót. Przeprowa­
dzono na wielką miarę zakrojone 
prace na odcinku mechanizacji 
ciężkich robót w przemyśle, w bu­
downictwie, transporcie, a w 
szczególności w górnictwie, w bu 
downictwie, w przemyśle leśnym.

Dla zapewnienia dalszego tech­
nicznego postępu w najważniej­
szych gałęziach gospodarki naro­
dowej, w 1949 roku skonstruowa­
no i wprowadzono seryjną pro­
dukcję, przeszło 800 najważniej­
szych nowych konstrukcji maszyn 
i mechanizmów o wysokiej wydaj 
ngści.

Rozwój rolnictwa
_ Zbiory upraw zbożowych i tech 

nicznych w 1949 roku wzrosły w 
porównaniu z 1948 rokiem. Łącz 
ne zbiory zbóż wyniosły 7,6 mi­
liarda pudów, przekraczając po­
ziom przedwojennego 1940 roku i 
osiągając niemal rozmiary przewi 
dziane przez plan 5-letni dopiero 
na rok 1950. Zbiór bawełny, lnu, 
słoneczników i ziemniaków rów­
nież przekroczył znacznie poziom 
1940 roku.

Obszary zasiewów zwiększyły 
się w 1949 roku o ,6 milionów ha 
w porównaniu z 1948 rokiem.

Wzrost przemysłu socjalistycz­
nego umożliwił w 1949 reku zna­
czne podwyższenie poziomu wypc 
sażenia technicznego gospodarki 
rolnej. Rolnictwo otrzymało 150 
tysięcy traktorów (o przeciętnej 
mocy 15 km.), 29 tysięcy kombaj­
nów, 64 tysiące samochodów cię­
żarowych oraz przeszło 1.600 ty­
sięcy narzędzi przyczepnych i in­
nych maszyn rolniczych. Ogółem 
gospodarka rolna ZSRR otrzyma 
la w 1949 r. 3—4 razy więcej 
traktorów, samochodów i maszyn 
rolniczych, niż w przedwojennym 
1940 roku.

Komunika,t zaznacza, że zwielc 
szyło się również pogłowie bydła, 
będącego osobistą własnością koł­
choźników, robotników i pracow­
ników umysłowych.

Leśne pasy ochronne
Komunikat podaje, że w. ZSRR 

realizowany jest z powodzeniem 
plan zakładania leśnych pasów 
ochronnych, wprowadzania syste­
mu plodozmianów trawopolnych, 
budownictwa stawów i zbiorni­
ków wody dla zapewnienia sta­
łych wysokich urodzajów na ste­
powych i leśno - stepowych obsza 
rack europejskiej części ZSRR. 
Ogółem założono leśne pasy 0- 
chronne na przestrzeni 590 tysię­
cy ha, z czego na rok 1949 przy­
pada przeszło 370 tysięcy hekta­
rów.

Komunikat podaje z kolei da­
ne statystyczne, dotyczące rozwo­
ju transportu w ZSRR. W 1949 r. 
obrót towarowy transportu kole­
jowego zwiększył się w porów­
naniu z 1948 rokiem o 17 proc. i 
znacznie przewyższy! poziom 
przedwojennego 1940 roku. Obrót 
towarów w transporcie samocho­
dowym wzrósł o 28 proc. i prze­
wyższy! dwukrotnie poziom z 1940 
roku. Plan przewozu towarów 
transportem rzecznym i morskim 
został również przekroczony.

Inwestycje w przemyśle
Komunikat Centralnego Urzędu 

Statystycznego podaje z kolei da­
ne statystyczne, dotyczące inwe­
stycji. Całokształt inwestycji w 
gospodarce narodowej ZSRR w 
1949 roku zwiększył się o 29 
proc. w porównaniu z rokiem 
1948. W przemyśle węglowym i 
naftowym inwestycje wzrosły v 22 
proc., w przemyśk; metalurgicz­
nym o 18 proc., w budownictwie 
elektrowni o 39 proc., w dziedzi 
nie budowy maszyn o 10 proc., w 
przemyśle spożywczym o 2.1 proc 
w transporcie o 32 proc., w budo­
wnictwie mieszkaniowym o 26 pro­
cent. W latach 1946 — 1949 zbu­
dowano, odbudowano i uruchomlo 
no 5.200 państwowych zakładów 
przemysłowych, nie licząc małych 
przedsiębiorstw państwowych i 
spółdzielczych. Nastąpił dalszy roz 
wój wielkiego przemysłu budow­
lanego w oparciu o czołową tech­
nikę i stale kadry fachowe.

Dzięki zastosowaniu ’przemysło­
wych metod budownictwa, dzięki 
pełnemu zaopatrzeniu placówek 
budowlanych w wielką ilość ma­
szyn i narzędzi oraz lepszym do­
stawom materiałów — budowa 
gmachów przemysłowych, miesz­
kalnych oraz domów przeznaczo-i

nych na użytek publiczny — od­
bywa się w krótszych terminach.

Obniżka cen
Komunikat omawia następnie 

osiągnięcia handlu radzieckiego. 
Przy nieustannym rozwoju całej 
gospodarki narodowej ZSRR, przy 
wzroście produkcji towarów maso­
wego spożycia i przy nowych 0- 
siągnięciach w dziedzinie obniże­
nia kosztów własnych produkcji— 
rząd przeprowadził drugą, od cza­
su zn esienia systemu kartkowego 
obniżkę cen. Obniżka ta pociągnę­
ła za sobą dalszy wzrost ilości to­
warów, sprzedawanych ludności. 
34' roku 1949 sprzedano ludności 
o 20 proc. więcej towarów niż w 
roku 1948. Sprzedaż artykułów 
spożywczych zwiększyła się o 17 
proc. i artykułów przemysłowych 
o 25 proc.

Komunikat stwierdza, że liczba 
robotników i pracowników umy­
słowych, w gospodarce narodowej 
ZSRR zwiększyła się w 1949 roku 
w porównaniu z 1948 rokiem o 1,8 
miliona osób. W przemyśle, w gos­
podarce rolnej i leśnej, w budow­
nictwie i transporcie liczba robot­
ników i pracowników umysłowych 
wzrosłą o 1.400 tysięcy osób, a w 
zakładach naukowo - badawczych 
i leczniczych —- o 250 tysięcy 
osób.

W roku 1949, podobnie jak w 
latach poprzednich, nie było w 
kraju bezrobocia.

I
W 

mcze i

Rozbudowa 
szkolnictwa 

służby zdrowia
1949 roku szkoły rzemieśl- 

kolejowe oraz zakłady

W rocznicę wyzwolenia Warszawy
Depesze Stołecznej Rady Narodowej

do Prezydenta Bieruta 
i Generalissimusa Stalina

„OBYWATEL PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ 
POLSKIEJ — BOLESŁAW BIERUT 
WARSZAWA.

Rada Narodowa Stolicy, zebrana na uroczystym posie­
dzeniu w piątą rocznicę wyzwolenia Warszawy przez niezwy­
ciężoną Armię Radziecką i walczące u jej boku odrodzone 
Wojsko Polskie — przesyła Wam, Obywatelu Prezydencie, 
wyrazy głębokiej czci i serdecznego przywiązania.

Rada Narodowa i Zarząd Miejski m. st. Warszawy zdaje 
sobie sprawę z ogromu odpowiedzialności ciążącej na nas w 
związku z realizacją planu 6-letniego rozbudowy Warszawy.

Przyrzekamy Wam, Obywatelu Prezydencie, że w mt 
z . dym społeczeństwem naszego drogiego mr’asta uczynigiy 
wszystko, aby Warszawa stała się godną stolicą państwa bu­
dującego socjalizm'’.

.GENERALISSIMUS JÓZTF S t 
MOSKWA

L I N 
KREML

Rada Narodowa m. st. Warszawy, zgromadzona na uro­
czystym posiedzeniu w dniu 17. 1. 1950 r., w piątą rocznicę 
wyzwolenia stolicy spod jarzma okupacji hitlerowskiej przez 
walczącą pod Waszym dowództwem Armię Radziecką — prze­
syła Wam w imieniu ludu Warszawy wyrazy głębokiej czci 
i serdecznej wdzięczności.

Wyzwolenie Warszawy nastąpiło dzięki bohaterstwu, 
poświęceniu i obficie przelanej krwi żołnierzy radzieckich, 
walczących o wolność radzieckiej ojczyzny, o wyzwolenie spo­
łeczne i narodowe ujarzmionych przez hitleryzm i faszyzm 
ludów.

Lud Warszawy wierzy głęboko, że pod Waszym kie­
rownictwem masy pracujące świata przekreślą zbrodnicze pla­
ny podżegaczy wojennych i zbudują nową epokę, epokę spra­
wiedliwości, pokoju i powszechnego braterstwa ludów".

Uroczyste posiedzenie 
Stołecznej Rady Narodowe]

Wzrost pogłowia 
bydła

Chłopstwo kołchozowe i praco­
wnicy sowchczów z wielkim en­
tuzjazmem wykonywali w roku u- 
biegłym uchwały partii i rządu 
w sprawie 3-letniego planu roz­
woju społecznej hodowli bydła pro 
duktywnego w kołchozach i sow­
chozach. W roku 1949 zorganizo-

WARSZAWA. (PAP). — Na 
uroczyste posiedzenie Stołecznej 
Rady Narodowej w Teatrze Pol 
skim, w 5 rocznicę wyzwolenia 
Warszawy, przybyli członkowie 
Rady Państwa, członkowie Rzą­
du z premierem Cyrankiewi­
czem, przedstawiciele Wojska 
Polskiego z Marszałkiem Polski 
Konstantym Rokossowskim na 
czele, przedstawiciele partii po­
litycznych, organizacji zawodo­
wych, społecznych i młodzieżo­
wych. Obecni byli również przed 
stawiciele ZSRR i państw demo 
kracji ludowej z dziekanem kor 
pusu dyplomatycznego W. Le- 
biediewem.

Za stołem prezydialnym, usta 
wionym na tle wspaniałej de

wano około 120 tysięcy kołchozo- \ koracji symbolizującej odbudo- 
baty o 21 proc., mydła o 70 proc., | wRch farm bydła rogatego, farm j Warszawy oraz braterstwo
papierosów o 17 proc., wina o 28 
proc., piwa o 39 proc., szampa­
na o 172 proc.

hodowli, owiec, świń i drobiu 
Pogłowie bydła w kołchozach i, 
sowchozach znacznie się podnios-

Globalna produkcja przemy sio -p°. ™ 190.9 roku. Osiągnięto rów- 
wa Związku Radzieckiego pod ni o j n]e^ poważne sukcesy w dziedzi- 
sla się w porównaniu z 1.948 ro- f11'0 podwyższenia jakości gatun 
Idem o 20 proc., a w porównaniu 
z przedwojennym 1940 rokiem o 
41 proc.

fttowa tecf’n'ka

kowej bydła.
Pogłowie bydła, stanowiącego 

własność kołchozów, wzrosło w 
Inastępującym stosunku: bydło ro 
gacę o 21 proc. (w tej liczbie kro 

Komunikat stwierdza, że pro- 21 0 ’ n-exogne ar a p .28
akcja przemysłowa w końcu. 1949\^voc"’ 2?09 ’ 0 Prrc*»’

1. przewyższyła poziom ustalony \j\° . Pr0?’ drobiu zwięk
w planie 5-letnim na rok 1950. W jZy S1® dwukrotnie.

broni żołnierzy radzieckich i 
polskich, zasiedli członkowie pre 
zydium Stołecznej Rady Narodo 
wej z prezydentem miasta Toł­
wińskim, przedstawiciel Armii 
Radzieckiej, attache wojskowy

Nowy
wlceiremSer Z

przy ambasadzie ZSRR gen. ma­
jor Orlow, przedstawiciele WP 
gen. Popławski, gen. Górecki, 
gen. Rotkiewicz i mjr. Frenia

Przewodniczący Rady Narodo 
wej Żaruk - Michalski, witając 
przybyłych gości, powiedział 
m. in.:

„Nasze osiągnięcia, nasze wy­
konane plany i nasze dumne, 
śmiałe zamierzenia na przysz­
łość zawdzięczamy zwycięstwu 
sił obozu demokratycznego w 
Polsce i rozgromieniu hitleryz­
mu przez niezwyciężoną Armię 
Radziecką, pod osobistym kie­
rownictwem Józefa Stalina”.

Wśród serdecznych, długo­
trwałych oklasków głos zabiera 
przedstawiciel Armii Radziec­
kiej gen. major Orłów:

„Niech mi wolno będzie w 
imieniu Armii Radzieckiej prze­
kazać Wam pozdrowienia z oka­
zji 5 rocznicy wyzwolenia spod 
niemiecko - faszystowskiej oku­
pacji stolicy Waszej Ojczyzny — 
Warszawy”.

W imieniu Wojska Polskiego 
powitał zebranych gen. Górecki, 
który powiedział m. in.: „Huk 
dział radzieckich w pierwszych 
dniach styczniowych 1945 r. wie 
ńcii nie tylko bEski koniec nie

Z kolei głos zabrał serdecznie 
witany prezydent Warszawy Toł 
wiński, który w obszernym re­
feracie przedstawił dotychczaso­
wy dorobek stolicy Polski, wy­
zwolonej przed 5 laty, dzięki po 
tędze i bohaterstwu Armii Ra­
dzieckiej.

Po przemówieniu prezydenta 
Tołwińskiego, zebrani uchwalili 
wysłanie depesz do Prezydenta _
RP Bolesława Bieruta, oraz do'piatne
Generalissimusa Józefa Stalina.

(Depesze te zamieszczamy od­
dzielnie).

Uroczyste posiedzenie Stołecz­
nej Rady Narodowej zakończyła 
bogata część artystyczna.

szkolenia zawodowego ukończyło 
723 tysiące młodych wykwalifiko­
wanych robotników. Nadto, przy 
zastosowaniu * rozmaitych metod 
szkolenia, przygotowano nowe wy­
kwalifikowane kadry i podwyższo­
no kwalifikacje dawnych kadr, li­
czących łącznie 6,6 miliona osób.

W końcu roku 1949 w szko­
łach powszechnych i średnich 
oraz w szkołach technicznych i in­
nych specjalnych zakładach nau­
kowych uczyło się przeszło 35 
milionów osób, tj. przeszło o 2 mi­
liony osób więcej niż w roku 1948. 
W 1949 r. czynnych było 864 wyż­
szych zakł. nauk. Liczba studentów 
wyższych zakładów naukowych o- 
siągnęła 1.128 tysięcy, co prze­
wyższa analogiczną liczbę przed­
wojenną o 316 tysięcy osób. Licz­
ba uczniów szkół technicznych i 
innych średnich specjalnych zakła­
dów naukowych wynosi 1.308 tys,, 
co przekracza poziom przedwojen­
ny o 333 tys. osób.

Liczba zakładów naukowo-ba­
dawczych wzrosła w 1949 roku 
w porównaniu z poprzednim ro­
kiem półtorakrotnie, a liczba pra­
cowników tych zakładów — blisko 
dwukrotnie.

W 1949 roku wzrosró o 38 tv 
sięcy ogólna liczba łóżek szpCtf • 
nych dzięki wybudowaniu nowy 
szpitali, i rozszerzeniu już istniej • 
cych. Zwiększy'a się przy ty . 
znacznie ilość miejsc dla poło 
nic. Liczba lekarzy w 1949 roi1 
w porównaniu z poprzednim r 
kłem zwiększyła sin. o 26 tysiąc 
Wzros’a ilość wiejskich oćrodkó 
lekarskich. Szpitale otrzymały zn 
czną ilość nowego sprzętu medyc 
nego i cennej aparatury.

W okresie 1946 — 1949 r. vr 
budowano i odbudowano przes 
ło 72 miliony mtr kw. przestrze 
mieszkalnej. Prócz tego w miejsc 
wościach wiejskich w Ciągu i i 
wybudowano i odbudowano 2 
miliona! domów mieszkalnych.

W roku 1949 wykonano wic 
kie prące w dziedzinie ’odbudowy 
i budowy przedsiębiorstw korni 
nalnych.

Znaczna posrawa 
sytunel mstsnalmj
Komunikat stwierdza, ze doclu 

narodowy ZSRR wzrósł w 1949 r 
ku w porównaniu z rokiem 19-1 
o 17 proc. i był o 36 proc. więk­
szy niż w przedwojennym 1940 
roku.

Wzrost dochodu narodowego u 
możliwi! znaczną poprawę sytuac" 
materialnej robotników, chłopcy/ 
inteligencji oraz zapewnił dalsż 
rozwój produkcji socjalistycznej 
mieście i na wsi.

Poprawa sytuacji materialne; 
ludności ZSRR znalazła wyraz w 
wzroście płac robotników i pr 
cowników umysłowych i w zwię 
szeniu się dochodów chłopów zi 
równo z kołchozowego gospoda 
stwa społecznego, jak i z gospo­
darstw osobistych. Dzięki dwukro­
tnej obniżce cen towarów maso­
wego spożycia, podniosła się zna­
cznie realna płaca zarobkowa ro­
botników i pracowników umysło­
wych, a wydatki chłopów na zakup 
towarów przemysłowych obniżyły 
się.

Prócz tego ludność w 1949 ro­
ku, podobnie jak w latach utnie 
głych, otrzymywała od państwa 
zasiłki i wypłaty z tytułu ubez­
pieczeń społecznych, renty, be~ 

łub ulgowe skierowani

Wasyl Kolaroiu 
ponownie premierem 

Bułgarii
SOFIA. (PAP). — W dniu 18 

bm. W Sofii odbyło się drugie 
kolejne posiedzenie Zgromadze­
nia Narodowego Bułgarii.

Przewodniczący obradom po­
seł Kozowsky zaproponował przy 
jęcie zgłoszonej przez premiera

do sanatoriów, do domów wyy 
czynkowych, do żłobków i prze­
szkoli, zasiłki dla matek obar 
czonych wielką liczbą dzieci kr 
matek samotnych, bezpłatną pc 
moc lekarską, bezpłatną naukę- 
możliwości podwyższenia posia­
danych kwalifikacji, stypendia 
dla osób studiujących oraz sze­
reg innych wypłat i ulg. Wszy­
scy robotnicy i pracownicy umy­
słowi korzystali z opłaconego 
przez państwo urlopu.

W 1949 roku ludność otrzymała 
od państwa tytułem wspomnia 

nych wypłat i ulg sumę prze­
szło 110 miliardów rubli, to zr1 
czy przeszło 3 razy więcej nr 
w 1940 roku.

Dochody robotników i pracow

IV kwartale 1949 roku poziom. W sowchozach pogłowie bydła
przewidziany w planie 5-letnim! rogatego zwiększyło się w 1949
na. rok 19* 0 został już przekroczo 
ry w najważniejszych gałęziach 
prodnkcii przemysłowej«

roku o 13 proc.

Kolarowa dymisji rządu.
przyjęciu dymisii rządu, rów-' =dłrów umysłowych, w przeliczę.

,, _ _____   , nież na wniosek posła Kozow-' aha na jedną osobę, były w 194
MOSKWA (PAP) — Prezydium mieekleg© okupanta, ale również' skysego, Zgromadzenie Narodo- i roku wyższe niż w roku 1948 o 1 

Rady Najwyższej ZSRR mianowało obalenie władzy kapitalistów i j we jednomyślnie wybrało po- proc. i wzrosły o 24 proc. w pc
obszarników w Polsce, zdobycie nownie premierem rządu Ludo- równaniu % rokiem 1940.Michała Piervmehina zastępcą 

przewodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR, zwalniając go od obowiąz­
ków ministra przemysłu chemicz-

. nierogacizny omego. Na stanowisko ministra I dzenie w imieniu szeregowców, 
46 proc owiec 1 koz o 12 proc., przemysłu chemicznego mianowa #>podoficerów i oficerów I Dywi- 
koni o 13 proc* jny został Sergiusz Tichomirow. ' zji Wojska Polskiego»

władzy przez lud pracujący 
powstanie nowej Polski”.

Major Frenia powitał ' zgroma-

wej Republiki Bułgarii Wasyla 
Kolarowa.

W dniu 19 bm. premier Kola- 
row przedstawi Zgromadzeniu 
Narodowemu skład nowego rzą- 
dbBk

Dochody chłopów, w przelicze­
niu na jedną osobę, były w 1949 
roku wyższe niż w 1948 o 14 
proc. i zwiększyły się o przeszło 
30 proc. w porównaniu z rokiem
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Wytyczne rządowego programu finansowego
Wjjiriad z ministrem skarbu Konstantym Dąbrowskim

WARSZAWA. (PAP). — Minister skarbu Konstanty Dąb­
rowski w wywiadzie udzielonym redaktorowi gospodarczemu 
PAP przedstawił wytyczne programu finansowego Rządu u 

progu planu 6-letniego, którego realizacja wymaga odpowied-
rozdzielenia środków finanso-

Przed 26 rocznicą śmierci Lenina

Z artykułu
„0 dumie narodowej Wielkorusów“

Kochamy swój język i swą ojczyznę, pracujemy naj­
więcej nad tym, by jej masy pracujące (czyli 9/10 jej lu­
dności) podnieść do poziomu świadomych demokratów 
i socjalistów. Nas najbardziej boli, gdy widzimy i czu­
jemy, jakim gwałtom, uciskowi i szykanom poddają na­
szą piękną ojczyznę carscy kaci, szlachta i kapitaliści. 
Jesteśmy dumni, że gwałty te wywołały opór w naszym 
środowisku, w środowisku Wielkorusów...

Posiadamy w pełni uczucie dumy narodowej i dlate­
go właśnie szczególnie nienawidzimy swej niewolniczej 
przeszłości (kiedy to szlachta obszamicza prowadziła na 
wojnę chłopów, by dusić wolność Węgier, Polski, Per­
sji, Chin) i swojej niewolniczej teraźniejszości, kiedy ci 
sami obszarnicy ze współudziałem kapitalistów7 prowa­
dzą nas na wojnę, by dusić Polskę i Ukrainę, by dławić 
ruch demokratyczny w Persji i Chinach, by wzmocnić 
bandę Romanowów, Bobryńskich, Puryszkiewiczów, 
hańbiącą naszą wielkorosyjską cześć narodową. Nikt nie 
jest winien, że urodził się niewolnikiem lecz niewolnik, 
któremu nie tylko są obce dążenia do własnej wolności, 
lecz który usprawiedliwia i upiększa swoje niewolnictwo 
(na przykład nazywa zdławienie Polski, Ukrainy itd. 
„obroną ojczyzny“ Wielkorusów), taki niewolnik to słu­
gus i cham, wywołujący słuszne uczucie oburzania, po­
gardy i obrzydzenia.

Wielkorusi nie mogą „bronić ojczyzny“ inaczej, niż 
pragnąc klęski caratu w każdej wojnie, jako najmniej­
szego zła dla 9/10 ludności Wielkorosji, bowiem carat nie 
tylko uciska te 9/10 ludności pod względem ekonomicz­
nym i politycznym, ale również demoralizuje, poniża, 
hańbi, prostytuuje ją, ucząc uciskać obce narody, ucząc 
osłaniać swą hańbę obłudnymi, rzekomo patriotyczny­
mi. frazesami.

Zbrodnie policji włoskiej
winna potępić ONZ

niego gromadzenia i sprawnego 
wych.

Przed aparatem finansowym 
stoją zadania kontroli planów 
finansowych, jako formy kon­
troli wykonywania narodowego 
planu gospodarczego, przyczynia­
nie się do stałego obniżania kosz 
tów we wszystkich działach gos­
podarki i administracji, zadania 
mobilizacji rezerw gospodarki na 
rodowej, a wreszcie — harmo­
nizowania dochodów pieniężnych 
ludności z masą tow7arową.

Wykonanie tych zadań — po­
wiedział minister skarbu — wy 
maga budowy socjalistycznego 
systemu planowania finansowe­
go, planowania o charakterze o- 
peratywnym i mobilizacyjnym. 
Jeszcze w bieżącym roku przy­
gotowana będzie reforma syste­
mu finansowego, który oprze się 
na trzech podstawowych planach 
finansowych: budżecie państwo­
wym, planie kredytowym i pla­
nie kasowym.

BUDŻET otrzymuje formę i 
treść socjalistyczną przez roz­
szerzenie jego zakresu, bezpo­
średnie powiązanie z narodo­
wym planem gospodarczym i na 
danie mu charakteru w pełni 
operatywnego.

PLAN KREDYTOWY uzu­
pełnia przejściowe środki ob­
lotowe gospodarstwa narodowe­
go i mobilizuje wszystkie jego 
zasoby i rezerwy. Aparat banko 
wy przygotowuje się do wprowa | 
dzenia jeszcze w bieżącym roku 
PLANU KASOWEGO, który 
umożliwi regulowanie obiegu pie 
niężnego i będzie harmonizował 
siłę nabywczą ludności z masą 
towarową na rynku.

Postawienie takich zagadnień 
w zakresie planowania i organi­
zacji finansowej będzie prawdo­
podobnie wymagało dalszych 
zmian w organizacji aparatu 
skarbowego i bankowego.

Będą to przemiany badzo za 
sadnicze, szczególnie w odniesie 
niu do aparatu skarbowego — 
urzędów- i izb skarbowych. Po- 
vstaną terenowe komórki fi­

nansowe, obejmujące całość gos­
podarki finansowej danego tere- 
u, zamkniętą w ramach budże- 
-I terenowego, a więc nie ogra­

niczające się do wymiaru poboru 
podatków.

Po rewolucyjnym etapie reor­
ganizacji bankowości musi jesz­
cze nastąpić koordynacja działał 
ności między bankami oraz po­
między aparatem bankowym ja­
ko całością a terenowym apara­
tem finansowym, by zapewnić 
wzajemne powiązanie budżetu, 
planu kredytowego i planu ka­
sowego. Reforma banków za­
kończona zostanie w roku bie­
żącym utworzeniem spółdzielni 
kredytowych.

— Jakimi drogami kontrola fi 
nansowa przyczyniać się będzie 
do mobilizacji środków na cele 
gospodarki narodowej?

— Aparat bankowy, prowadzą 
cy bezpośrednio kontrolę finan­
sową przedsiębiorstw uspołecz­
nionych, które dają 3/4 docho­
dów budżetowych — będzie ba­
czył, ażeby przedsiębiorstwa te 
osiągały planowane wyniki fi­
nansowe, ażeby wpłaty do Skar 
bu nie były niższe od przewidy 
wanych, względnie — ażeby do 
płaty ze Skarbu do przedsię­

biorstw nie przewyższały kwot 
planu.

Stałemu obniżeniu kosztów 
sprzyja system oszczędnościowy, 
który w roku ubiegłym znalazł 
żywy oddźwięk w klasie robot­
niczej. Rosną szeregi mistrzów 
oszczędności, rośnie zainteresowa 
nie klasy robotniczej systemem 
oszczędnościowym.

Obniżka kosztów w przedsię­
biorstwach produkcyjnych i w 
budżecie administracji zwalnia 
śix>dki, przy pomocy których mo 
żna zwiększać nakłady inwesty­
cyjne i nakłady na człowieka.

— Czy przewiduje się dalsze 
pogłębienie kontroli funduszu 
plac?

— Tak jest. Fundusz ten decy­
duje przecież o wysokości global 
nej kwoty dochodów pieniężnych 
ludności i decyduje tym samym 
o naszej walucie. Przekroczenie 
funduszu płac może spowodo­
wać zwichnięcie równowagi mię 
dzy dochodami ludności a masą 
towarową, powodując zjawiska 
inflacyjne. Dlatego jeszcze w ro 
ku bieżącym zdecydowaliśmy 
się wprowadzić specjalną kon­
trolę funduszu płac. W roku bie 
żącym kontrola ta zostanie znacz 
nie pogłębiona. Będzie ona śle-

Hala klinkieru cementowni 
„Odra“ ma być kolosem o pojem­
ności 50 tys. m sześć. Długość — 
75 m — wysokość 22 m.

Plan budowy nakazywał zakoń­
czenie prac na dzień 1 listopada 
ub. r. Do budowy rusztowania na

leżało zużyć, według pierwotnych 
obliczeń, około 3 tys. m sześć, bu­
dulca drzewnego oraz około 9 ton 
gwoździ, śrub itp. Postanowiono 
przeprowadzić budowę w dwóch 
etapach. Najpierw budowano pół 
dachu, do czego było potrzebne 
rusztowanie o połowę mniejsze. 
Rusztów, to miało być następnie 
rozebrane i przeniesione na drugą 
stronę hali. Ale już i przy tej ro­
bocie pojawiły - się niezbyt przy­
jemne niespodzianki. Przy funda­
mentach pojawiła się woda za- 
skórna. Pokonanie nieprzewidzia­
nej przeszkody zabrało dużo cen­
nego czasu. Budowę pierwszej czę 
ści hali ukończono więc dopiero 
18 września.

dzić, czy realizowanie funduszu 
płac w jednostkach administra­
cyjnych nie przekracza planowa 
nych wydatków, w jednostkach 
zaś produkcyjnych — czy pozo 
staje we właściwym stosunku 
do produkcji. Oczywiście — plan 
etatów i funduszu płac zakładać 
będzie stały wzrost wydajności 
pracy.

— Aparat finansowy zwró­
ci również niewątpliwie uwagę 
na mobilizację rezerw tkwią­
cych w gospodarce narodowej?

— Zagadnienie to traktujemy 
jako jedno z czołowych. Nie­
czynne surowce, półfabrykaty i 
gotowe wyroby, stanowiące wy­
raz nadmiernej zapobiegliwości 
kierownictwa lub niewłaściwej 
organizacji, — muszą być wprzę 
gnięte do produkcji i obrotów,

chu Sejmu odbyło się posiedzenie 
Gł. Kom. Społecznej do Walki z 
Analfabetyzmem. W posiedzeniu 
wzięli udział pełnomocnik Rządu 
do walki z analfabetyzmem, ob. 
Stefan Matuszewski oraz przed­
stawiciele władz państwowych, 
partii politycznych, wojska, CR

A 1 listopada tuż, tuż...
Kierownik budowy przeprowa­

dza kalkulację: demontaż ruszto­
wania i 56 dni nowego- montażu— 
to znaczy, że samo rusztowanie 
będzie gotowe 7 grudnia. Czas 
trwania robót żelbetonowych, mie 
siąc dla stężenia betonu —- to 
znaczy pracę ukończymy w lutym.

A plan? Czy można spóźnić się 
o trzy miesiące? Nad rozstrzyg­
nięciem tego dylematu myśleć po­
częła cała załoga.

I oto 44-letni cieśla, autochton 
ze wsi Chrząszcze, pow. Opole, 
Stanisław Wejnzettel, pierwszy 
zgłasza konkretny projekt: prze­
sunąć rusztowanie na drewnia­
nych rolkach.

Na oko pomysł wydawał się 
wspaniały, ale kierownik budowy 
czym prędzej siadł do biurka i za­
czął liczyć — nie chciało wyjść. 
Belki drewniane nie wytrzymają.

Po trzech dniach technik Mi­
chał Frasek znalazł rozwiązanie: 
niedaleko, w Odrze spoczywa 
wrak bagra. Z niego trzeba wy­
jąć i do naszej pracy wykorzy­
stać niewielkie rolki. Znowu obli­
czanie. Próby. Tym razem wszyst­
ko „wychodzi“.

Skonstruowanie bardzo pro­
stych wózków, w które wmonto­
wano rolki, nie przedstawiało 
wielkich trudności. 29 września 
przesunięto rusztowanie. Robota 
trwała 22 minuty. Już 30 wrześ­
nia rozpoczęły się prace żelbeto­
nowe. Termin listopadowy został 
dotrzymany!

O trzy miesiące wcześniej! 
Trzy miesiące — to wiele ton ce­
mentu, na który czeka cały kraj. 
Trzy miesiące — to kilkaset mi­
lionów złotych oszczędności.

mobilizując je w ten sposób do 
wykonania planu gospodarczego.
Aparat finansowy musi zwracać 
uwagę na to, by wyprodukowa­
ne towary nie zwiększały zbęd­
nych zapasów, czy też remanen­
tów i ażeby nie unieruchomiały 
w ten sposób, dochodu narodowe 
go i nie umniejszały szybkości 
rozwoju.

Pragnę stwierdzić —- powie­
dział na zakończenie minister 

Dąbrowski — że realizacja progra­
mu finansowego zależy w wiel 
klej mierze od jego wykonaw­
ców. Realizatorem tego progra­
mu musi być człowiek rozumie­
jący istotę gospodarki socjali­
stycznej, rozumiejący socjalisty­
czny stosunek do pracy, posia­
dający wiedzę fachową i czujny 
w walce o socjalizm.

nych organizacji społecznych.
Obrady otworzył ob. Matuszew 

ski przedstawiając dotychczasowe 
wyniki walki z analfabetyzmem i 
plan pracy na rok 1950. Według 
ostatnich danych rejestracja anal 
fahetów przeprowadzona w r. 
19U9 objęła ogółem 1.050 tys. o- 
sób. Nauczaniem objęto U69.710 
osób uczących się na 27.063 kur­
sach i zespołach.

Ilość kursów i zespołów zorgani 
zowanych w całej Polsce jest o 4 
tys. większa od ilości szkół podsta 
wowych. Najlepsze wyniki w or­
ganizowaniu nauczania początko­
wego uzyskało woj. lubelskie, któ 
re wykonało plan w 147 proc.

Pełnomocnik Rządu omówił rów 
nież udział poszczególnych orga­
nizacji w walce z analfabetyzmem 
podkreślając duży wkład pracy 
ZSCh, ZZ i ZMP.

Przechodząc do omówienia za­
dań na przyszłość, min. Matu­
szewski oświadczył, że w r. 1950 
duży nacisk położy się na zapobie 
ganię wtórnemu analfabetyzmowi 
i danie absolwentom kursów moż­
liwości dalszego kształcenia się.

Orółem na walkę z analfabety- 
Z7nP? wydać będzie można w roku 
1950 około 3,5 miliarda zł. Pozwo­
li to na przeszkolenie 750 tys. a- 
nalfabetów na 50 tysiącach kur­
sów.

MOSKWA. (PAP). — Z okazji 
pobytu w Moskwie polskiej de­
legacji handlowej z ministrem 
handlu zagranicznego RP inż. 
Tadeuszem Ge de na czele, am­
basador RP w Moskwie Nasz- 
kowski wydał przyjęcie w gma­
chu Ambasady.

Na przyjęciu obecni byli ze 
strony polskiej minister handlu 
zagranicznego T. Gede oraz człon 
kowie delegacji handlowej, a ze 
strony radzieckiej wTiceministro 
wie handlu zagranicznego ZSRR 
Loszakow i Kuźmin w towarzy­
stwie swych współpracowników,

PARYŻ (PAP). W związku ze 
zbrodniczą prowokacją policji 
włoskiej w Modenie sekretariat 
Światowej Federacji Związków 
Zawodowych przesiał na ręce se­
kretarza generalnego ONZ Tryg­
ve Lie telegram protestacyjny. 
Telegram stwierdza, że ONZ po­
winna potępić wraz z masami lu 
do wy mi całego świata krwawą 
zbrodnię policji włoskiej.

Przypominając krwawe wypad 
ki w Tunisie 5 stycznia rb., kie­
dy to policja strzelała do strajku 
jących robotników, telegram 
stwierdza, że zarówno te wypad- 

‘ki jak i wypadki we Włoszech

kierownik IV Europejskiego Wy­
działu Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych ZSRR Kirsanow, kie­
rownik Wydziału Prasowego Mi 
nisterstwa Spraw Zagranicznych 
Francew oraz przedstawiciele Ko 
mitetu Słowiańskiego ZSRR. 
Poza tym w przyjęciu wzięli u- 
dział bawiący ’ obecnie w Mosk­
wie czechosłowacki minister han 
dlu zagranicznego Gregor i ak­
redytowani, w Moskwie ambasa­
dorowie i posłowie państw de­
mokracji ludowej.

Przyjęcie cechowała bardzo
serdeczna atmosfera.

rzucają jaskrawe światło na me­
tody stosowane w krajach kapi­
talistycznych i półkolonialnych w 
celu utrzymania przywilejów wro 
gów ludu.

ŚFZZ uważa, iż jest obowiąz­
kiem generalnego sekretarza O 
NZ rozpoczęcie akcji moralnego 
potępienia władz włoskich, które 
nakazały podobną zbrodnię.

Francuscy 
dziennikarze 

w obronie 
red. Bibrowskiego
BRUKSELA (PAP). Jak done 

szą z Paryża, sekcja Związku Za 
wodowego Dziennikarzy CGT w 
departamencie Sekwany ogłosiła 
komunikat, w którym protestuje 
z oburzeniem przeciwko bezpraw 
nemu wysiedleniu paryskiego ko­
respondenta PAP —- redaktora 
M. Bibrowskiego.

Związek Zawodowy Dziennika­
rzy — głosi komunikat — dowia­
duje się z ubolewaniem, że rząd 
francuski zastosował w danym 
wypadku metody policyjne, nie- 
praktykowane nigdy dotychczas 
ani wobec żadnego dziennikarza 
francuskiego za granicą, ani też 
wobec pn'zedstawicielOj prasy za­
granicznej we Francji. tMetody te 
stanowią ciężki zamach na wol­
ność naszego zawodu i mogą na­
razić na szwank pokojowe stosun 
ki między Francją a innymi na­
rodami.

Łydzie 1949 roku

Stanisław Weinzettel

3,5 miliarda złotych 
na walkę z analfabetyzmem

WARSZAWA (PAP). W gma-IZZ, ZSCh, ZMP, SP, LK oraz in-

Przyjęcie w Ambasadzie IIP
w Moskwie

Krótki zarys życia i działalności 
W. I. Lenina

i, r f U
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Dobrze się stało, że na 26 rocz 
nicę śmierci wielkiego przywód­
cy międzynarodowej klasy ro­
botniczej i twórcy pierwszego na 
świecie państwa socjalistycznego, 
Włodzimierza Iłjicza Lenina, 
„Książka i Wiedza” wydała sta­
rannie, przejrzyście i estetycznie 
"’Krótki zarys życia i działalno­
ści” człowieka, którego imię z naj 
większą czcią powtarzają robot­
nicy całego świata, Robotnik

polski przewracając z zaintereso 
waniem kartki tej książki, znaj­
dzie na nich dokładne odzwier­
ciedlenie genialnej postaci, zapo 
zna się szczegółowo z każdym 
etapem twórczego i pracowitego 
życia Lenina, pozna entuzjazm i 
zapał, z jakim Włodzimierz Iljicz 
walczył i tworzył w nieugiętej 
wierze, w słuszność sprawy so­
cjalizmu.

Lenin przyszedł n* świat 22

kwietnia 1870 roku, w Symbir- 
sku nad Wołgą, jako syn ludzi in 
teligentnych i postępowych. W*a 
ściwe nazwisko jego brzmi Wło­
dzimierz Uiianow. W roku 1887 
rozpoczyna Lenin swoją dzia­
łalność rewolucyjną i już jako 
17-letni młodzieniec zostaje are­
sztowany za udział w rozruchach 
studenckich. Jego brat Aleksan 
der został w tym samym roku 
stracony za to, że bra? udział w 
przygotowywaniu zamachu na 
cara Aleksandra III. W okresie 
od 1893 - 1894 Lenin czynny jest 
w Moskwie i Petersburgu. Tu­
taj wygłasza swoje pierwsze pło 
mienne przemówienia, opracowu 
je referaty, nawiązuje trwałe kon 
takty z powstającymi kółkami ro 
botniezymi. W tym czasie pow­
staje jego słynna praca „Kto to 
„przyjaciele ludu” i jak oni wo­
jują przeciw socjaldemokratom”. 
Rozpoczynają się represje i are 
sztowania. — Siepacze orientu­
ją się szybko, jaką rolę odgrywa 
Lenin w walce z terrorem i nie­
sprawiedliwością. W grudniu 

1895 Lenin zostaje ponownie are 
sztowany, w więzieniu pozosta­
je przez 14 miesięcy. W r. 1897 
zostaje zesłany na 3 lata na Sy­
bir. W więzieniu i na zesłaniu 
Lenin usilnie pracuje, w tym 
czasie pisze szereg swoich prac 
teoretycznych.

Po powrocie z zesłania Lenin 
wydaje pismo marksistowskie
„Iskra”, zapowiadając w pierw- 
mwm numerze, że celem jego jest

„stworzenie silnej, zorganizowa­
nej partii, bez której klasa ro­
botnicza nie będzie mogła wypeł 
nić swej wielkiej misji dziejo­
wej — wyzwolenia siebie i ca­
łego ludu z niewoli politycznej 
i ekonomicznej”. W tym samym 
czasie, kiedy zaczyna ukazywać 
się „Iskra”, nawiązuje się ścisła 
łączność między Leninem i Sta­
linem, która trwa nierozerwalnie 
przez całe życie Lenina. Rok 
1905 przynosi pierwsze osobiste 
spotkanie tych dwóch geniuszów 
rewolucji. Lenin przebywa na 
emigracji do roku 1917, w tym 
—- jak powszechnie wiadomo — 
lata 1912 - 1914 spędza w bardzo 
ciężkich warunkach material­
nych w Polsce, w Krakowie i 
Poroninie. Wybuch wojny świa 
towej zagnał go do Szwajcarii, 
gdzie odbywa się międzynarodo­
wa konferencja lewicy socjali­
stycznej w Zimmerwaldzie i Kien 
thalu.

Do Rosji wraca Lenin po re­
wolucji lutowej, gorąco i ser­
decznie witany przez proletariat 
rosyjski i żołnierzy. Rzucone 
przez niego wówczas wezwanie 
„Niech żyje rewolucja socjalisty 
czna” rozpoczęło okres najwięk­
szej pracy rewolucyjnej. Lenin 
przy wybitnej, stałej i nieugię­
tej współpracy Stalina, kładzie 
mocne podwaliny pod rozwój re­
wolucji październikowej. Swy­
mi codziennymi przemówieniami 
porywa on masy pracujące, prze 
kcmyw* Ją, uczy, wskazuj© dro­

gę, zaprawia do walki, budzi wia 
rę i zapał. Kiedy w roku 1917 
rząd tymczasowy wydaje nakaz 
aresztowania Lenina, opuszcza 

on stolicę i w ukryciu wypraco­
wuje swój genialny pian działal­
ności Partii, wskazując metody 
decydującej walki o władzę pro 
letariatu.

Nocą z 24 na 25 października 
obejmuje Lenin w gmachu Smól 
nym kierownictwo nad powsta­
niem, a po zwycięstwie rewolu­
cji — przewodnictwa pierwsze­
go rządu robotniczo - chłopskie­
go. Zostaje przewodniczącym 
rady komisarzy ludowych. Po­
czątkowe lata młodej Republiki 
Radzieckiej, szarpanej przez re­
akcję wewnętrzną i krwawa in­
terwencja imperialistów, zmusza­
ją Lenina do nadludzkiej pracy. 
Nie ma zagadnień, które by nie 
pochłaniały jego wytężonej u- 
wagi. Osobiście bierze udział w 
budownictwie kadr Czerwonej 
Armii, opracowuje szczegóły pla­
nowej gospodarki, z taką samą 
znajomością rzeczy i gruntowną 
wiedzą rozstrzyga kwestię odbu­
dowy przemysłu jak i sprawy roi 
ne. W mózgu Lenina powstały 
wszystkie koncepcje związane z 
ustabilizowaniem i umocnieniem 
władzy radzieckiej.

Po rozgromieniu wrogów we­
wnętrznych i zewnętrznych, Le­
nin poświęca się pokojowej pra­
cy nad budową ustroju komuni­
stycznego. Sam dając ze siebie 
wszystko, «sie beczą« se trądy.

wymaga takie od innych pełnej 
gotowości i ofiar dla wielkiej 
sprawy. Rzecz jasna, że tak wy 
czerpujący tryb życia robi swo­
je. Lenin zapada coraz bardziej 
na zdrowiu. W roku 1921 musi 
na skutek choroby wciąż przery 
wać swoją pracę. Z każdym 
następnym rokiem siły jego słab 
ną, organizm staje się coraz bar­
dziej wyczerpany.

Dzień 21 stycznia 1924 roku, 
okrył ciężką żałobą cały między­
narodowy proletariat. W Gór­
kach pod Moskwą zakończył sw® 
życie człowiek, który był twór­
cą pierwszego na świecie państ­
wa socjalistycznego.

Wielki i nieśmiertelny sztan­
dar Lenina, jego myśli, nauki i 
dzieła ujął w swe niezawodne 
ręce Stalin, najbliższy, wypróbo­
wany i nieugięty współbojownik 
i przyjaciel Włodzimierza Iłjicza. 
Z honorem wykonuje testament 
ideowy, dotrzymując wiernie i 
niezachwianie przysięgi, jaką w 
imieniu partii bolszewickiej zło­
żył dnia 26 stycznia na żałob­
nym posiedzeniu II Ogólnorosyj 
skiego Zjazdu Rad.

Polska klasa robotnicza zapo­
znając się z zarysem życia i dzia 
łalności Włodzimierza Iłjicza Le­
nina, czerpać będzie z niego naj 
lepsze wzory genialnej taktyki 
leninowskiej i bolszewickiej wy­
trwałości w walce i pracy o no­
we, lepsze, piękniejsze życie.

♦ Kap
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Nowe tory planowej gospodarki finansowej
Pierwsza połowa stycznia przyniosła nam dwa poważne wy­

darzenia w dziedzinie bankowości, powstanie dwóch nowych in­
stytucji kredytowych, a mianowicie Banku Rzemiosła i Handlu oraz 
Banku Rolnego.

w Powstanie tych dwóch instytu­
cji pozostaje w ścisłym związku 
z ogólną przebudową naszej ban­
kowości, polegającą na ścisłym 
rozgraniczeniu kompetencji posz­
czególnych banków i dostosowa­
niu ich struktury do potrzeb re­
sortów gospodarczych, które będą 
obsługiwać.

Tak np. Narodowy Bank Polski 
finansuje obroty przemysłu uspo­
łecznionego, sprawując równocześ­
nie funkcję nadrzędną nad wszyst­
kimi pozostałymi bankami. Powsta­
ły niedawno Bank Inwestycyjny 
finansuje inwestycje, dokonywane 
przez państwo, zarówno w dziedzi­
nie przemysłowej, jak administra­
cyjnej, a także część inwestycji 
w takich dziedzinach, jak szkolni­
ctwo czy służba zdrowia.

Równocześnie powstał Bank 
Komunalny, mający zadanie finan­
sowania obrotów' i inwestycji go­
spodarki komunalnej.

Zmiana klienteli
Obecna struktura bankowości, 

obejmującej wszystkie dziedziny 
naszego życia gospodarczego, ma 
do spełnienia zasadnicze zadania 
inne niż te, które spełniały banki 
polskie w ustroju kapitalistycz­
nym. Pierwsza, podstawowa róż­
nica wynika ze zmiany klienteli. 
Przed wojną banki nastawione by­
ły na kredytowanie prywatnego 
kapitału, interesując się swymi 
klientami o tyle, o iie potrzebne 
to było dla zabezpieczenia sobie 
kapitałów, tj. dla sprawdzenia wy­
płacalności kredytobiorców.

W początkowym okresie po od­
zyskaniu niepodległości kredyto­
wanie firm prywatnych — . przed­
siębiorstw kapitalistycznych — 
przez nasz aparat bankowy było na 
der rozpowszechnione. Przyniosło 
to wiele szkód gospodarce pań­
stwowej. Podczas gdy niejedno­
krotnie brakło funduszów na fi­
nansowanie inwestycji, zdarzały 
się wypadki, iż wielcy spekulanci 
uzyskiwali wielomilionowe kredy­
ty dzięki poparciu elementów ka­
pitalistycznych, tkwiących jeszcze 
wówczas w naszym aparacie ban­
kowym.

Od dłuższego czasu odbywała 
się zmiana systemu pracy naszych 
banków, idąca w kierunku wyeli­
minowania elementów kapitalisty­
cznych i wszechstronnego ujęcia 
obsługi sektora uspołecznionego 
oraz gospodarki drobnotowarowej, 
chłopskiej i rzemieślniczej.

Krokiem ku realizacji tych za­
dań było wprowadzenie w życie 
dekretu o obrocie bezgotówko­
wym. Odtąd wszelkie transakcje 
między instytucjami państwowymi

spółdzielczymi, a również i zna­
czna część ich kontaktów z sekto­
rem prywatnym odbywa się po­
przez banki.

Wprowadzenie zasad bezgotów­
kowego obrotu wiąże się ściśle z 
nową rolą banków, jaką winny 
one odegrać w gospodarce plano­
wej — rolą kontrolerów i regula­
torów, działających na wielu od­
cinkach naszej gospodarki,

Wzrost znaczenia 
banków

Przez odpowiednie przydziele­
nie kredytów i przestrzeganie dy­
scypliny płatności, przez wymaga­
nie punktualnego i szybkiego rea­
lizowania wpłat przez poszczegól­
ne zakłady i instytucje, banki 
maja możność wychowawczego od­
działywania na administrację tych 
zakładów i wdrażania pracowni­
ków do systematycznej, sprawne] 
gospodarki iinansowej (co odbija 
się zawsze korzystnie na cało­
kształcie pracy zakładów).

Ponadto — mając prawo kon­
troli — banki mogą akceptować 
poszczególne pozycje lub odrzucać 
je w razie gdy uznają, że są nie­
uzasadnione.

Widzimy więc, że bank w go­
spodarce planowej ma znacznie 
bardziej zróżnicowane zadania i

Jeszcze raz obuwie
dla llczmenów
Poruszaliśmy w numerze z dn. 

15. 1. 50 sprawę zaopatrzenia licz 
menów w ciepłe obuwie na okres 
mrozów. Chwilowo wprawdzie 
mrozy minęły, jednak każdej cliwi 
li mogą wrócić. Dlatego spraiva 
ta bynajmniej się nie zdezaktua­
lizowała.

Okazuje się, że przedsiębiorst­
wo „Polcargo“ poczyniło kroki ce-1 
lern zaopatrzenia liczmenów w od 
powiędnie obuwie, lub przynaj­
mniej ułatwienia im nabycia go 
na własny koszt. Niestety, kroki 
te nie dały rezultatów przede 
wszystkim dlatego, że umowa zbio 
rowa (podpisana zresztą dopiero 
dn. U. 12. Jf9 r.) nie przewiduje 

zaopatrzenia, jakkolwiek

wyższy styl pracy, niż w gospo­
darce kapitalistycznej, gdzie głów­
ny jego kunszt polegał na dokony­
waniu intratnych operacji giełdo­
wo - finansowych.

Polityka finansowa 
na wsi

Nawiązując do powstania Ban­
ku Rolnego oraz Banku Handlu 
i Rzemiosła, wskazać należy iakt 
iż z kredytów korzystać będą 
również w poważnej mierze małe 
i średnia warsztaty rzemieślnicze 
oraz mało- i średnio- rolni gospo­
darze wiejscy.

Przed Bankiem Rolnym stoją 
szczególnie odpowiedzialne i waż­
ne zadania. Od jego taktyki przy­

dzielania kredytów chłopom zale­
ży w dużej mierze rozwój drobnej 
gospodarki, zależy -wzmocnienie 
gospodarki średniej i likwidacja 
wpływów bogaczy wiejskich.

Dzięki kredytowaniu rolnictwa 
w jednej instytucji, (zamiast po­
przedniej wielotorowości), możli­
we też będzie lepsze zorganizowa­
nie pomocy iinansowej PGR i spół­
dzielniom produkcyjnym Samopo­
mocy Chłopskiej.

Rekonstrukcja naszej banko­
wości, idąca po linii przekształce­
nia jej w socjalistyczny aparat 
kredytowy, stanowi nowy, poważ­
ny krok naprzód w kierunku 
zwiększenia siły i spoistości naszej 
gospodarki planowej.

W. K.

Dokształcamy pracowników
administracji floty

W dniu 16 bm. rozpoczął się w 
Gdyni kurs szkoleniowy dla pra­
cowników GAL-u oraz instytucyj 
portowych. Celem kursu jest 
wszechstronniejsze i bardziej fa­
chowe zapoznanie uczestników 
zagadnieniami administracji flo­
ty i sprawami pokrewnymi. Kurs 
ten podniesie kwalifikacje tych 
pracowników, którzy stosunkowo 
niedawno zetknęli się z zagadnie 
niami morskimi, z drugiej zaś 
strony przygotuje pracowników 
żeglugowych do zwiększonych za­
dań, czekających na nich w związ 
ku z rozbudową floty, przewidzia 
ną planem 6-letnim.

_ Program kursu obejmuje teo­
rię i praktykę żeglugi, prawo, eks

0111318(711 Fifłelskim i pasażerach bet biletu
Jeśli jakiś „wilk morski“ powie 

wam, że jego statek stoi w doku, 
gdyż „zepsuła się water linia“ — 
nie dajcie się nabrać na ten stary 
kawał, który ludzie morza z saty­
sfakcją opowiadają „szczurom lą­
dowym“. „Waterlinia“ bowiem, 
to rzecz, która nie może się zep­
suć — po prostu dlatego, że jest 
to oznaczona na kadłubie statku 
linia zanurzenia, do której sięga 
■woda, gdy statek posiada pełny 
ładunek.

Poza water linią z anegdoty je 
dnak każdy statek ma niezliczone 
mnóstwo części, które często ule­
gają uszkodzeniom. To wyszczer­
bi się śruba, to rozluźnią się ja 
kieś uszczelnienia, to coś „nawa­
li“ w maszynach. Dlatego statek 
nigdy nie zrywa ze stocznią, w 
której się narodził. Nawet jeśli 
nie posiada widocznych uszko 
dzeń, stosownie do wymogów pra 
wa morskiego — musi co pewien 
czas stawać do gruntownego prze 
gląau. W ten sposób zapobiega się 
nieoczekiwanym katastrofom, któ­
rych przyczyną są groźne, a nie 
zauważone w porę uszkodzenia. 
Przemysł stoczniowy jest więc nie 
słychanie ważny dla państwa mor 
skiego nie tylko ze względu r.a bu 
dowę nowej floty, ale i ze wzglę­
du na konieczność utrzymania w 
porządku starego taboru pływają 
cego. Kto nie ma dobrych stocz­
ni, ten zdany jest na łaskę sąsia­
dów. A ta łaska, jak mówi przy-

t akie go
jest rzeczą wiadomą, że liczmen
pracuje na dworze w pozycji sfo-j słowie, na pstrym koniu jeździ. 
jącęj, bez względu na pogodę.

Jest to poważne niedopatrzenie
ze strony podpisujących umowę 
zbiorową. Tym niemniej wydaje 
się rzeczą słuszną, ażeby gospo 
darcze władze zwierzchnie przed­
siębiorstwa „Polcargo“ udzieliły 
mu zgody na przyjście z pomocą 
liczmenom, uwględniając ich tru 
dne warunki pracy. (b)

Lodołamscze przebijają Wisłę
W ostatnich dniach przez Wybrzeże przeszła silna fala 

mrozów, w której wyniku za marzły wody Wisły. Dyrekcja 
Okręgowa Dróg Wodnych w Gd łńsku przystąpiła do akcji ła­
mania lodów.

W dniu 12 stycznia br. rozpo­
częła działania flotylla lodołama 
czy. Pracę zaczęto od ujścia Wi­
sły. W dniu 17 stycznia br., o 
godz. 11 lodołamacze oczyściły 
koryto rzeki z kry do Tczewa 
na szerokości 200 metrów. W .
dalszym ciągu flotylla kontynuu s/e nastąpił znaczny przybor wo 
je pracę. dy i zachodzi obawa tworzenia

czasowo przy moście w Knyba 
wie dla oczyszczenia jarzm mo­
stowych z nagromadzonej i pod 
bitej śryżem kry.

Wskutek gwałtownego ocieplę 
nia się w całym kraju, na Wi~

W godzinach wieczornych 18 
stycznia br. czoło flotylli dotarło 
do mostu przy Knybawie. 
Część flotylli składająca się z 
dwóch lodołamaczy zatrzyma się

RUCH STATKÓW

Nazwa viaklM t.adua Skąd
Dok na

od dnia 17. 1 godz. 15.00
do dnia 18. 1. godz. 15.00

GDYNIA: — na wejściu:
Tora szw. Baltica pusty Dania
Freeman Hatch RB

augl.
Otto Schmit Navig. n Kłajneda

radź.
Meike hol. n drobn. Amsterd.
Marieborg fin, n — —
Hafnia dun. Gama — -.
Budiennyj radź. Navig. — —

— na wyjściu;
Lechistan poi. GAL drobn. Tel-Aviv
Gen. Bagramian Navig. ,, Ryga

radź.
Norder Till at. ,f węgieł Dania
Phenix szw. Baltica ,, Szwecja
Ławica poi. RB pusty na pot.
Rivarden nor. A gin or wegiel Francja
Kolbe dun. Baltica — —
GDAŃSK: — na wejściu:
Erik Boye dun. Baltica ziarno Randers
Start dun. ,, Aalborg
Ellen tin. Navig. pusty Pori
Spica szw. i. —

—■ na wyjściu;
Concordia dun. Agmor węgiel Dania
Norden szw. Baltica ,, Frederiks,
Ingvar szw. Navig. n Szwecja
Askold radź. ,, pusty Szczecin
Vega dun. koks Ronne
MemelancJ al. RB ,, Dania
Zeus dun. Baltica ziarno ,f
Solstrejf dun. fł ,, ,,
Erik Boy» dun. pusty Gdyni*.

się zatorów. Akcja iodołaniania 
prowadzona jest w najszybszym 
tempie przy maksymalnym wy­
siłku załóg.

Praca załóg poza doskonałym 
przygotowaniem fachowo - wod 
niackim, wymaga dużo wytężo­
nej pracy fizycznej tym bar­
dziej, że niejednokrotnie wzglę­
dy taktyczne wymagają przedłu 
żenią czasu trwania pracy do 
kilkunastu godzin na dobę.

Szczególnie ciężka jest praca 
w godzinach nocnych i podczas 
mgły, gdy reflektory statków 
tylko częściowo pełnić mogą za­
danie.

W bieżącym roku akcją lodoła 
mania na Wiśle kieruje doświad 
czony wodniak, kierownik Pań­
stwowego Zarządu Wodnego w 
Tczewie ob. Walenty Frankow­
ski, współpracując z najlepszą

W doku
Widok statku podczas budowy 

daje zupełnie inne ivrazenie, niż 
widok tego samego statku na mo­
rzu, czy w porcie. Budujący się 
kadłub wydaje się nienaturalnie 
wysoki. Na morzu duża część siat 
ku jest zanurzona i nie widzi się 
jej.

Doki i pochylnie stoczni gdań­
skiej nie próżnują. Wszędzie wi­
dzi się statki bądź w budowie 
bądź w trakcie remontu.

Podchodzimy do jednego z bu­
dujących się „Lewantów“ (to zn. 
statków, przeznaczonych r.a linie 
między Polską a portami Lewan- 
tu). W okolicy pochylni panuje 
piekielny hałas — nituje się boki 
kadłuba. Dziesiątki nitarek walą 
w stalowe pudło, niczym w gigan 
tyczny bęben. Nad pochylnią, jak 
bociany nad kałużą, pochylają się 
olbrzymie dźwigi. Jedne spaceru­
ją po szynach, ułożonych na zie­
mi, inne majestatycznie przesu­
wają się w górze, po specjalnych 
pomostach. Boki kadłuba opasane 
są rusztowaniami, na których uwi 
jają się małe figurki ludzbe.

Amatorzy bezpłatnych 
emocji

Woda w dokach i basenach sto 
czni ■ ma brzydki, żółto - zielony 
kolor. Jest spokojna. Nie dociera 
ją tutaj fale, które mogłyby koły 
sać pływającymi dokami, utrud­
niając przez to pracę. W nieru 
ehomej wodzie rośnie mnóstwo 
nitkowatych wodorostów i glonów. 
Pod jej nieprzezroczystą powierz­
chnią uwijają się raczki i skoru­
piaki, nieprzeliczony tłum drob­
nych żyjątek morskich.

Czym są te mikroskopijne żyjąt 
ka wobec rozmiarów statku? A je 
dnak stają się one poważnym u- 
trapieniem „pływającego mia­
sta“.

Glony, wodorosty i skorupiaki 
przyczepiają się do pudla datku

załogą lodołamaczy Okręgowej I i żyją\ sobie w najlepsze, korzysta 
Dyrekcji Dróg Wodnych. (no) [jąc z bezpłatnej lokomocji. W ten

>2ECLUCA Piny «rcuftiSTM
SHIPCHANDLERKA 
W USTCE

Z dniem 1 stycznia Oddział 
Shipehandlerski PCH, który zaj­
mował się również zaopatrywa­
niem statków w porcie Ustka, 
zlikwidował swoją działalność. Ca 
łość shipchandlerki w Ustce prze­
jęła „Baltona“.

NOWOCZESNY STATEK
W dniu 18. 1. .50 przybył z 

Amsterdamu do portu gdyńskie­
go, a następnego dnia wyszedł w

merze statek holenderski m-s 
Meike, który przywiózł m. in. 
większy ładunek streptomycyny. 
Statek należy do armatora holen­
derskiego K. N. S. M., a klarował 
go Navigator.

Jest to statek zupełnie nowy o 
ciekawej konstrukcji. Na uwagę 
zasługuje nowoczesne rozpracowa 
nie pomieszczeń załogi. Również 
interesującym jest fakt, że przy 
nośności 400 ton może on pomieś­
cić ładunek 850 m. kub.

sposób mizerny skorupiaczek, któ 
ry nigdy dotychczas poza rodzin 
no, falę „nosa nie wychylał“, mo­
że teraz z polskim węglem, czy 
drobnicą, wędrować do wybrzeży 
Syrii, potem wybrać się na wy­
cieczkę do Brazylii, a na zimę wy­
ruszyć do Indii. Amatorów tych 
bezpłatnych podwozy jest mnóst­
wo. Kadłub każdego statku po pe­
wnym okresie pływania jest oble­
piony niepożądanymi pasażerami. 
Wpływa to ujemnie na szybkość 
statku i niszczy żelazne blachy. 
Trzeba od czasu do czasu zeskro- 
bywać z dna i boków nieproszo­
nych gości, co wymaga postoju 
statku, armii czyścicieli i co po­
ciąga za sobą znaczne koszty.

— Jak pozbyć się nieproszo­
nych pasażerów? — rozmyślał ob. 
Figielski, malarz stoczniowy, któ 
ry powlekał świeżą farbą oskroba 
ne kadłuby. Myślał, myślał, aż wy 
myślił... inną farbę.

Zrobiono próbę. Jeden ze stat­
ków pomalotvano do połowy nor­
malną farbą, produkowaną w Da­
nii, drugą zaś farbą, przyrządzo­
ną przez polskiego robotnika. Tak 
wymalowany statek poszedł na 
•morze. Po powrocie sprawdzono 
dno i boki. I cóż się okazało? 
„Duńska“ strona była fatalnie za 
rośnięta, a „polska“ gładka, ni­
czym świeżo ogolony policzek mło 
dziana. Nowa farba posiadała bo­
wiem trujące składniki, odstrasza 
jące uciążliwych gości.

Farbę Figielskiego oddano do 
zbadania w laboratoriach Polite­
chniki Gdańskiej, która ostatecz­
nie określi użyteczność wynalaz­
ku. Racjonalizator niecierpliwi 
się, gdyż badania trwają już 3 
miesiące. Miejmy nadzieję, że re­
zultat ekspertyzy naukowej bę­
dzie równie pomyślny, jak próba 
praktyczna.

Z wizytą pod pokładem
Widzieliśmy, jak w traserni 

przygotowuje się budowę statku, 
jak we wręgowni i kadłubowni 
wyrabia się poszczególne jegoczę 
ści, jak montuje się je w dokach 
i na pochylniach — słowem wi­
dzieliśmy, jak powstaje „pływają 
ce miasto“. Zobaczymy teraz, jak 
„żyje“ statek, który już dawno o- 
puścił macierzystą stocznię i od­
bywa dalekie rejsy.

Nad lukami zwisają grube ru­
ry, z których sypie się nieprzer­
wany strumień zboża. Prąd po­
wietrza wysysa ziarno z położo­
nego na nabrzeżu elewatora i 
wdmuchuje je w rury. Sypki to­
war sarn się układa w komorach 
statku.

Schodzimy na pokład do hali' 
maszyn. Droga prowadzi przez wą 
skie i strome schodki żelazne. 
Trzeba uważnie trzymać się porę­
czy, aby nie zlecieć „na pysk“. 
Na dole, w maszynowni, oko gubi 
się w labiryncie żelaznych ruszto­
wań, kotłów, dźwigni, trybów, 
kół, zastawni.

Honory domu czyni palacz, Mi­
kołaj Bereziak.

strój, o jakim marzył. Dlatego też 
wziął się do roboty z sercem.

— Dawniej — mówi — musia­
ło się pracować , na właściciela, 
który odcinał kupony od akcji 
przedsiębiorstw okrętowych. Dzi­
siaj pracujemy sami na siebie. 
To też taka praca musi inaczej wy 
glądać. Trzeba pracować wydaj­
niej i oszczędniej. Ot, na przykład 
węgiel. Z początku to się koledzy 
ze mnie śmieli, gdy zbierałem roz­
rzucone kawałki, żeby się nie mar 
nowały. Mówili: „Łapaj Bereziak, 
bo ci pod ścianę kawałek pole­
ciał“. Dzisiaj już się nie śmieją. 
Zrozumieli, że z tego drobnego 
zbierania składają się tony. Zro­
zumieli, że trzeba szanować pracę 
górnika. To samo było z taivo- 
tem...

Maszyny obracają wielki stalo­
wy wał, biegnący przez cały tył 
statku i wychodzący na zewnątrz, 
gdzie jest przymocowana śruba. 
Wał biegnie wąskim tunelem, 
przez który może się przecisnąć 
tylko jedna osoba. Ściany tunelu 
są pomalowane na stałowo-szary 
kolor.

— To był nasz czyn przedkon­
gresowy — wyjaśnia Bereziak, z 
dumą pokazujące wymalowane ścia 
ny — a teraz, w ramach współza 
wodnictwa, choć nie mamy jeszcze 
ustalonych norm,, naprawiliśmy 
krzyżulec, wymaloicaliśmy weio- 
nętrzne ściany burt, wymyliśmy 
kotły...

Zbigniew Siedlecki

ploatację statku, ratownictwa 
morskie i in. oraz języki angielski 
i rosyjski. Wykładowcami będą 
fachowcy — pracownicy GAL-u i 
przedsiębiorstw maklerskich oraz 
profesorowie WSHM.

Kurs trwać będzie 6 miesięcy. 
W kursach uczestniczy ponad 40 
osób. (am) ■

La sy dawnego
„Iośc“nszkist

Z końcem ub. roku jeden z za­
chodnio - niemieckich armatorów 
nabył od brytyjskiego Ministerst­
wa Transportu -statek parowy 
„Empire Helford“. Parowiec ten 
jest dobrze znany w całej Polsce, 
chodzi tu bowiem o s-s Kościusz­
ko — jeden z większych statków 
naszej przedwojennej marynarki 
handlowej.

Zbudowany w 1915 r. w Glas­
gow jako pasażersko - towarowy 
(6.852 BRT, 5.300 TDW) pływał 
długi czas pod banderą . GAL-u. 
W ciągu 35 lat swej pracy statek 
przechodził różne koleje. Naj­
pierw nazywał się „Czyrita“, póż 
niej „Lituania“, „Gdynia“ a ostat 
nio przed wojną „Kościuszko“. 
Wreszcie pod nazwą „Empire 
Helford“ został sprzedany Niem­
com. (K)

Odessa
zwiększa obroty

W ramach dalszej modernizacji 
portu przystąpiono w Odessie do 
budowy nowego urządzenia wodo­
ciągowego dla szybkiego uzupeł­
niania zapasów wody dla zbiorni 
kowców. To nowoczesne urządze­
nie kilkakrotnie skróci czas napeł 
niania zbiorników wody n ;.,t u- 
kach, zmniejszając dwukrotnie ko 
szty takiego załadunku.

Jednocześnie na nabrzeżach u- 
stawia się mocne reflektory spec­
jalnej konstrukcji, które umożli­
wią przeładunek statków także 
w nocy, dając takie same warun­
ki świetlne jak światła dzienne.

Dzięki wprowadzeniu srewygu 
na j now-ocześnie j szych urządzeń, 
port w Odessie w roku 1950 zna 
cznie zwiększy swe obroty towa­
rowe. (MAP)

Rozwój techniczny
podniesie stopę życiową robolu «a

Pierwsza w roku 1950 narada wytwórcza w Wydziale Elek­
trycznym SPB poświęcona była omówieniu dotychczasowych prac 
i nakreśleniu nowego planu pracy na przyszłość. W naradzie 
wzięli udział wszyscy robotnicy Wydziału Elektrycznego, zabie­
rając licznie głos w dyskusji nad ulepszeniami i sprawniejszą or­
ganizacją pracy. Naradzie przewodniczy! kierownik wydziału 
inż. Szanter.

Jak pracuje 
Mikołaj Bereziak

Po wielu latach emigracyjnej 
tułaczki, Bereziak wrócił do włas­
nej ojczyzny, która buduje u-

Powrót z Londynu 
polskiej delegacji 

finansowej
WARSZAWA. (PAP). — Od 

października 1949 r. do połowy 
stycznia 1950 r. toczyły się w 
Londynie rokowania finansowe 
polsko - brytyjskie w sprawie 
spłaty polskich długów przedwo 
jennych i likwidacji roszczeń 
angielskich z tytułu polskiej 
ustawy o nacjonalizacji.

Strona polska wysunęła szereg 
propozycji, zmierzających do 
załatwienia tej sprawy.

W ostatniej fazie rozmów stro 
na angielska zamiast udzielić 
przyrzeczonej odpowiedzi na 
propozycje polskie — zakomuni 
kowala o zerwaniu rokowań.

Polska delegacja finansowa o- 
puściła Londyn, powracając do 
kraju,

Pomimo wielu niedociągnięć 
natury technicznej i organizacyj 
nej, jak niedostatecznie skoordy 
nowana praca warsztatów i tru­
dności w dostarczeniu materiału 
— plan pracy wykonano z nad­
wyżką o 170 proc. Jednakże bra 
ków do chwili obecnej nie usu­
nięto. Polegają one przede wszy­
stkim na niedość sprawnej spra 
wozdawczości ze współzawodni­
ctwa pracy na budowach. Spra 
wozdawczość ze współzawodni­
ctwa jest jednym z czynników 
przyśpieszającym lub opóźniają­
cych wypłacanie premii robotni­
kom, oraz ma na celu informowa 
nie dyrekcji SPB o postępach bu 
dowy.

Na naradzie wytwórczej omó­
wiono te sprawy i postanowio­
no w jak najkrótszym terminie 
bolączki usunąć oraz postawić na 
odpowiednim poziomie sprawoz­
dawczość i prace Komitetu 
Współzawodnictwa.

Do osiągnięcia wyników i prze 
kroczenia planu przyczyniło się 
przede wszystkim współzawodni-' 
ctwo. Wyrazem tego jest szereg 
wykonanych w terminie robót 
i coraz większa Ilość zamówień 
i poleceń na nowe roboty insta­
lacyjna - budowlane. Rozwój 
współzawodnictwa w SPB świad 
czy o wysokim uświadomieniu 
robotników. W roku 1947 wydaj 
ność pracy wynosiła 40 proc., w 
48 — 68 proc., a w 1949 już do­
szła do 270 proc. Obecnie mie­
sięczna norma pracy wynosi 440 
proc. Innym momentem decydu 
jącym w wykonaniu planu jest 
zrozumienie istoty zespołowej 
pracy, która usunęła niezdrową 
rywalizację indywidualną wśród 
robotników o wysokość zarob­
ków. Dzięki właściwemu posta 
wieniu współpracy zarobki w 
wielu wypadkach zostały znacz­
nie powiększone.

Obecnie Wydział Elektryczny

W związku z powyżej zakreślo 
nymi zadaniami zorganizowana 
zostanie baza techniczna, która 
będzie miała na celu zmechani­
zowanie robót, stosowanie ulep­
szeń i nowych metod pracy. W 
budownictwie na pierwszym pla 
nie stawia się zmechanizowanie 
pracy, która przynosi olbrzymie 
oszczędności siły roboczej. Pra­
ca robotnika ograniczać się bę­
dzie do umiejętnego operowania 
narzędziami i maszynami.

Baza techniczna stworzy lotne 
ekipy monterskie, składające się 
z jednego fachowca i dwóch po­
mocników. Utworzenie bazy te 
chnicznej zlikwiduje troski o ha 
rzędzia i materiały, usprawni pra 
cę warsztatów. Przy tym wszy­
stkim niewątpliwie odegra dużą 
rolę współzawodnictwo młodzie­
żowe oraz stosowanie na szero­
ką skalę prac zespołowych m. 
in. dwójek monterskich, (no)

Pomimo mrozu
Mimo panującego w Moskwie 

trzydziestostopniowego mrozu,, że 
gluga na rzece Moskwie trwa bez 
przerwy w obrębie miasta na 
trasie 8 km. Codziennie z przysta 
ni wyrusza łamacz lodu, za któ­
rym posuwają się holowniki, ciąg 
nące barki naładowane węglem.

(a)

Konferencja prasowa 
na m/s „Czech"

W dniu 17 bm. na m-s Czech, 
kursującym na linii Gdynia—Lon 
dyn, a stojącym w porcie gdyń­
skim odbyła się zorganizowana 
przez GAL konferencja prasowa, 
poświęcona omówieniu zag'adnien 
bezpieczeństwa i higieny pracy 
w Polskiej Marynarce Handlowej.

W konferencji poza dziennika­
rzami gospodarczo - morskimi o 

SPB przystąpił do realizacji pla- dział wzięli: kapitan statku Ms 
nu rocznego na rok 1950. W dal jciejewski, dyrektor administr
szym ciągu duży nacisk zostanie 
położony na wyszkolenie no­
wych kadr fachowców, na bezpie 
czeństwa i higienę pracy, prefa- 
brykację i współzawodnictwo. 
Przede wszystkim zwiększy się 
troskę o podniesienie stopy żv- 
ciow«j robotnika SPB*

cyjny GAL-u Szwajcer oraz ref 
rent BH i P w GAL-u Laskow­
ski.

M-s Czech należy do tvch stat­
ków polskiej floty, na których za­
gadnienia bezpieczeństwa i higie­
ny są najlepiej postawione.

(tm)



Województwo gdańskie znowu przoduje i mkawk &*«*«**
Wszechnica Radiowa, ma na naszym terenie największą dość słuchaczy

7! początkiem roku szkolnego 
1918/19, z myślą o dodatkowym 
szkoleniu dla nauczycieli, Mini­
sterstwo Oświaty przejęło uczel­
nię nowego typu, tzw. Wszechni­
cę Radiową, przy czym organiza­
cję tej uczelni powierzono Związ­
kowi Nauczycielstwa Polskiego.

Na osiem tysięcy słuchaczy, kto 
rzy korzystali do tego czasu z 
Wszechnicy, spory procent stano­
wili ludzie spoza szeregów nau­
czycielstwa.

Wszechnica Radiowa 
dla wszystkich

Ten właśnie fakt spowodował 
w bieżącym roku szkolnym zasa­
dnicze zmiany w dotychczasowej 
strukturze Wszechnicy. Postano­
wiono bowiem udostępnić ją wszy 
stlcim, którzy chcą poszerzyć za­
kres swojej wiedzy i, co jest z 
tym związane, zdobyć możliwość 
awansu społecznego.

Poprzez Kuratoria Szkolne, 
Związki Zawodowe, Związek Sam. 
Chłopskiej, Ligę Kobiet, Związek 
Młodzieży Polskiej, Społeczny Ko­
mitet Radiofonizaeji Kraju i Pol­
skie Radio, drogą komunikatów, 
prospektów, afiszów i artykułów 
w prasie werbowano wszystkich 
chętnych, do korzystania z usług 
Wszechnicy. Poszerzono również i 
udostępniono program studiów, 
który U’ pierwszym roku obejmu­
je•' przyrodę organiczną i nieorga 
niozną, cliemję, fizykę i technikę, 
zasady ekonomii politycznej, hi­
storię Polski i naukę o Polsce 
współczesnej. W drugim roku na­
uki: przyrodnicze podstawy po­
glądu, na, świat, historię 'ruchu ro­

botniczego, historię kultury i, lite 
ratury polskiej, naukę o świecie, 
geografię gospodarczą świata o- 
raz teorię materializmu.

Przy każdej rozgłośni radiowej 
uruchomiono ekspozytury Wszech 
nicy Radiowej celem koordynowa 
nia prac i czuwania nad całością 
organizacyjną.

Wspaniałe osiągnięcia
Do 15 grudnia ub. roku trwał 

okres rejestracyjny. Przyjmowa­
no zarówno zgłoszenia indywidu­
alne, jak i zespołowe w wyniku 
czego Wszechnica Radiowa ma 
już zarejestrowanych na terenie 
całego kraju ponad 75 tyąięcy siu 
chaczy, przy czym woj. gdańskie 
zdobyło 'pierwsze miejsce, uzysku 
jąc ponad 7600 słuchaczy. Drugie 
miejsce zdobyło woj. szczecińskie, 
trzecie — po-morskie.

Zdobyte niedawno przez Okręg 
Gdański pierwsze miejsce w "wal­
ce z analfabetyzmem, tak jak i 
zdobyte obecnie pierwsze miejsce 
w ilości słuchaczy Wszechnicy Ra 
diowej, świadczą wyraźnie o kon­
sekwentnej woli, zarówno autoch 
tonów jak i ludności napływowej 
naszego województwa, pogłębie­
nia wiedzy.

Wypowiedzi z terenu
Wśród rejestrujących się słu­

chaczy Wszechnicy Radiowej prze 
ważają mężczyźni ponad 35-letni. 
Sporo jest zgłoszeń młodzieży, są 
zgłoszenia nawet łudzi chorych.

Swoją chęć do nauki słuchacze 
Wszechnicy motywują w listach 
do Radia: 22-letnia Klara Kro- 
czyk z Opalewia, po w. Tczew, pi­
sze:

‘ ' oprawiaj książki
Niewielu mieszkańców Wybrze-r 

ta wie o tym, że w Sopocie przy f 
ul. Stalina mieści się Introligator­
ska Spółdzielnia Inwalidów, której 
pracownikami są głuchoniemi.

Trudno się z nimi porozumieć 
* gdyby nie kierowniczka spół­
dzielni, ob. Małgorzata Trepczyk, 
to na pewno artykuł ten nie uj­
rzałby światła dziennego.

— W jaki sposób doszła pani 
do takiej wprawy w porozumiewa­
niu się ze swoimi pracownikami? 
— pytamy.

kierowniczka Spółdzielni opo­
wiada o swoich rodzicach — głu­
choniemych, o smutnym dzieciń­
stwie i o umiejętności, do której 
ją zmusiła konieczność.

— Skąd pochodzą wasi pracow­
nicy? — pytamy.

■ — Głuchoniemi tutejsi, to 
mieszkańcy Gdańska i Wrzeszcza.

— Czy macie dużo roboty?
— Mieliśmy dotychczas poważ­

ne zamówienia. Praca nasza pole­
ga nie tylko na oprawianiu ksią­
żek, ale robimy?- teczki, podkleja­
my kartony i mapy płótnem itp. 
Podkleiliśmy ponad 120 map i o- 
prawiliśmy kilka tysięcy książek 
dla WSHM, dla Ubezpieczalni Spo­
łecznej w Gdańsku zrobiliśmy oko­
ło 5 tysięcy teczek do akt, opra­
wiliśmy kilkaset książek dla Bi­
blioteki Miejskiej w Sopocie, nie 
licząc drobnych zamówień różnych 
instytucji oraz pojedynczych za­
mówień osób prywatnych. Mimo 
to chcielibyśmy mieć dalsze zamó­

wienia. Nasi pracownicy są dobry­
mi fachowcami i wykonują wszyst­
kie roboty bardzo szybko, dokład­
nie i starannie.

Oglądamy kilka świeżo opra­
wionych książek, teczkę, potem 
mapę. Rzeczywiście — robota jest 
solidna i staranna.

Oglądamy małe stosunkowo i 
spracowane maszyny. To sztuka 
nie lada pracować na nich w takim 
tempie i z takimi wynikami.

Głuchoniemi Wybrzeża żyją 
w stosunkowo ciężkich warunkach. 
Jeżeli jest okazja przyjścia im z 
pomocą przez dostarczenie pracy 
Spółdzielni Inwalidów, to warto o 
tym pamiętać, (b. d.)

„Proszę uprzejmie o przyjęcie 
mnie do Wszechnicy Radiowej. 
Obecnie jestem zatrudniona w 1o- 
mu prywatnym, ale chcę się u- 
czyć, aby móc kiedyś wydajnie 
pracować dla dobra naszej ojczy­
zny -— Polski Ludowej“.

Z. Łobocki z Kościerzyny, przy 
puszczalnie uczeń, pisze:

„Mimo, że jestem, przeciążony 
licznymi obowiązkami szkolnymi, 
chciałbym nie stracić okazji do 
zdobycia wiedzy“.

Z tych samych powodów, mimo 
choroby, ob. Karol Marański (Sa­
natorium dia Płucno Chorych w 
Prabutach) prosi o wliczenie go 
w poczet słuchaczów Wszechnicy.

Q1-letni#, Michalina Kopczyńska 
z Lęborka pisze, tak: „Poważny
obrzęk nóg nie pozwala mi na o-

puszczanie domu, nie mogę więc 
należeć do żadnego koła ni zespo­
łu naukowego. Proszę jednak o 
wpisanie mnie do grona, słuchaczy 
Wszechnicy Radiowej, wykładów 
będę słuchała w d.omu. Pragnę li­
czyć się, aby uświadamiać sąsia­
dów, zajętych robotą i nie mają­
cych czasu na naukę“.

Wypowiedzi te świadczą wyra­
źnie o docenianiu korzyści, płyną 
cych z nauki.

Skrypty, dostarczone każdemu 
słuchaczowi przez pocztę, ułatwia 
ja naukę. -

Zebrani przy tysiącach głośni-] 
ków w całej Polsce ludzie pracy) 
rozpoczęli szeroki start na drodze i 
■wiodącej do zdobycia wiedzy.

(b. d.) ‘

Czgm
mhorupkto

Dwie dziewczynki przechylają 
się przez stół baru mlecznego i wy 
ciągają rączki z pieniędzmi.

—- Proszę pani jedną bułkę, z 
masłem i kakao — mówi jedna. 
Druga jej wtóruje:

BYŁAM CZŁONKIEM
Spiesznej Komisji Kontroli Cen

Wykonanie
wyroku

Podprokurator S. 0. w Gdyni 
komunikuje:

W dniu 16. 1. 1950 r. na dzie­
dzińcu więziennym w Wejherowie 
Wykonany zastał wyrok śmierci 
przez powieszenie na Franciszku 
Pawelczyku, ostatnio zamieszka­
łym w Gdyni - Cisowa skazanym 
wyrokiem Sądu Apelacyjnego w 
Gdańsku na sesji wyjazdowej w 
Wejherowie na karę śmierci — 
za zgwałcenie i zabójstwo (art. 
204 i 225 par. 1 K. K.)

Ponad sto domom!
Przed kilku dniami poru­

szyliśmy na łamach naszego 
pisma sprawę niesłusznego 
wyłączenia spod publicznej 
gospodarki lokalami jednego 
% największych gmachów w 
Gdyni, Jak było do przewi­
dzenia, zainteresowane w tej 
całej sprawie osoby podnio­
sły głośny krzyk, twierdząc, 
że dzieje im się krzywda. 
Ostatecznie nie zajmowali­
byśmy się specjalnie tym 
krzykiem, gdyby nie bar­
dziej ogólny charakter całego 
zagadnienia.

Już dawno wiele osób, 
szczególnie tych, które od 
dłuższego czasu starają się o 
przydział mieszkania, zada­
wało sobie pytanie, jak się 
to dzieje, że Gdynia stosun­
kowo nie bardzo zniszczona 
wskutek działań wojennych, 
ma tak wiele domów wyję­
tych spod publicznej gospo­
darki mieszkaniowej. Dziw­
ne się musi wydawać, że przy 
obecnym głodzie mieszkanio­
wym ciągle jeszcze spotyka 
się lokale mieszkalne nie za­
jęte przez lokatorów, lokale 
stojące pustką, których właś 
ciciele czekają na wyjątkową 
okazję odnajęcia mieszkania.

Nie naszą jest sprawą wska 
zywanie w tej chwili nieza- 
gęszczonych Izb, wystarczy 
jednak sfcwie«|z!4 te ponad

100 domów? mieszkalnych zo 
stało wyłączonych. A co do 
słuszności tej decyzji można 
by poważnie podyskutować. 
Ci sami ludzie, którzy w 
bardzo problematyczny spo­
sób puszczają w dzierżawę 
posiadane przez siebie ogro­
dy, potrafili wystarać się o 
wyłączenie wielkiej nierucho 
mości mieszkalnej, nie oglą­
dając się najzupełniej na in­
teres społeczny.

Gdynia potrzebuje rąk do 
pracy, potrzebuje specjali­
stów, których niejednokrot­
nie trzeba ściągać z głębi 
kraju. Budownictwo miesz­
kaniowe nie nadąża jeszcze 
na obecnym etapie za po­
trzebami, jakie nasuwa samo 
życie. Dlatego w tej chwili 
trzeba uczynić wszystko, co 
leży w granicach możliwości, 
by wygospodarować jak naj 
większą liczbę niezupełnie 
wykorzystanych pokoi. Trze­
ba, by czynniki wojewódz­
kie, które są instancją osta­
tecznie kompetentną w spra­
wach wyłączenia domów, po 
mogły władzom miejskim 
przez jak najszybsze rozstrzy 
gnięcie spornych spraw. Mo­
że w ten sposób przybędzie 
pewna ilość lokali, które w; 
tej chwili absolutnie jeszcze 
nie są odpowiednio rozgos- 
podarowanCt (q)

Handel uspołeczniony, to dzie 
dżina życia gospodarczego, na któ 
rej potrafią żerować różne ele­
menty. Sprzedawanie artyku­
łów pierwszej potrzeby, choćby 
o kilkanaście złotych drożej, da­
je w wyniku duże zyski speku­
lantom.

W ten podstępny sposób okra­
dają oni społeczeństwo. Inni wy 
twarzają sztuczny brak towaru 
przez ukrywanie go ,.na odpo­
wiednią chwilę”.

Skuteczną bronią przeciw tym 
wrogom społeczeństwa jest stała 
kontrola cen i wychwytywanie 
osób, nie stosujących się do oho 
wiązujących w tej dziedzinie za 
rządzeń.

W całym kraju pracują Spo­
łeczne Komisje Kontroli Cen, w 
skład których wchodzą przedsta 
wiciele świata pracy, wybrani 
przez Związki Zawodowe i Ra­
dy Zakładowe. Praca ich nie 
jest łatwa. Kupcy sektora pry­
watnego starają się różnymi wy 
biegami zatuszować swoje machi 
nacje. Ale najmniejsza drob­
nostka nie ujdzie uwadze wnikli 
wego kontrolera.

W drogerii
Estetyczna wysta-wa, drogerii, 

mieszczącej się przy ul. Święto­
jańskiej tuż obok kościoła w Gdy 
ni, przyciąga przechodniów. Ja­
ka jest cena kuszących drobiaz-i 
gów? — nie wiadomo. Bo tylko 
na kilku przedmiotach ją umie­
szczono.

— Dzień dobry, jesteśmy z Ko 
misji Kontroli Cen — informuje 
my właściciela sklepu. — Dla­
czego nie wycenia pan towaru na 
wystawie?

— Właśnie zmieniłem wysta­
wę i nie zdążyłem jeszcze wszę 
dzie cen umieścić — odpowiada 
po pewnym wahaniu.

Sprawdzamy ceny artykułów, 
dla których nastąpiła zmiana 
marż w związku z ostatnią zmianą 

cen. Jak się okazało, w więk­
szości towar nie został przece­
niony w myśl nowych zarządzeń. 
Naturalnie — zniżka cen wielu 
artykułów nie odpowiada kup­
com. 11 zł na pincetce, 14 zł na 
pudełku tuszu do rzęs lub kilka 
zł na żyletce — w obrocie mie­
sięcznym przyniosą niemały zysk.

Właściciel drogerii tłumaczy 
się, że nie zdążył zapoznać się z 
nowymi marżami, że zbyt dużo 
towaru trzeba na nowo wycenić, 
a czasu ma przecież tak mało. 
Wszystko to nie jest dostatecz­
nym usprawiedliwieniem faktu 
pobierania za wysokich cen. Kon 
trolerzy SKKC spisali protokół, 
który następnie zostanie przesła­
ny do Delegatury Komisji Spe­
cjalnej.

»Dbając« o klienta
zapełniał własną kieszeń
Nasza „trójka” — tak popular 

nie nazywa się Komisja SKKC 
bo w skład jej wchodzą trzy oso 
by, udaje się następnie na Skwer 
Kościuszki do owocarni Henryka

Małeckiego. W składzie Małec­
kiego były już trzykrotnie spisa 
ne protokóły.

Gdy otwieramy drzwi, właści­
ciel uśmiecha się:

— No, dziś będzie wszystko 
w porządku! — uprzedza.

— Ile kosztuje kanapka z wę­
dliną?

25 zł — pada odpowiedź.
Zważona kiełbasa ze skórką 

waży 3 dkg. Bułka kosztuje 4,5 
zł, 3 dkg. kiełbasy 13 zł, a więc 
koszt bulki z kiełbasą, zaokrąg­
lając już sumę, wynosi 18 zł. Za 
przekrojenie bułki i obłożenie 
kiełbasą liczy sobie... 7 zł.

— Dlaczego pan tak kalkuluje?
— Za niższą cenę nie warto 

sprzedawać. Muszę dbać o klien 
ta...

— Jak to dbać o klienta? Przez 
sprzedawanie towaru za wygóro 
waną cenę? — zapytuję.

— Starzy bywalcy, najczęściej 
marynarze, są z tego bardzo za­
dowoleni — dodaje z uśmiechem:

— Jajko, bułkę i mleko, prosi­
my bardzo! Nam się spieszy do 
szkoły.

Bardzo zajęta kelnerka zainłeor 
sowala pieniądze i po chwili sta­
rcia przed pierwszą posiłek.

Dla ciebie jajko zaraz się ugo­
tuje — zwraca się do drugiej 
dziewczynki.

— Nie, dziękujemy, myśmy, już 
zjadły i chcemy tylko zapłacić.

0 przyszłość moralną tych dzie 
ci nie potrzeba się obawiać. (Li)

sllüicz iwaęgi
Tak powinno rozpoczynać się 

j ogłoszenie MZK GG, które eksplo­
atuje nowe, piękne Fiaty. W wo- 
zach tych, bardzo ładnie wyglą­
dających i przyjemnie urządzo­
nych, posiadających dobre podwo­
zia i silniki, „zrobił się“ mały de­
fekt. Drzwi otwierają się jedynie 
przy wytężonym wysiłku obu kon 
duktorów i kilku pasażerów. Lu­
dzie klną, denerwują się, a wozy 
stoją dłużej na przystankach, niż 
należy.

Trzeba tę sprawę jakoś rozwią­
zać. Albo'MZK GG zaangażują 
po dwu siłaczy do każdego samo­
chodu, albo wreszcie zdecydują 
się na usunięcie przykrego defek- 
tu. Radzimy usunąć defekt, gdyż 
będzie to i taniej i prościej, (n)

Portowej w Gdyni, od pewnego 
czasu prowadzili dziwną „poli­
tykę”. W soboty i poniedział­
ki, w dni w których jest więk­
sze zapotrzebowanie na pieczy­
wo, wypiekali normalną ilość 
bułek i chleba. Celem tego by­
ło wytworzenie dla swoich ce-j , .
łów sztucznego braku pieczywa. 'Lekkoatleci Wybrzeża 
Po ustaleni“ tego zjawiska przez; w nowg| siedzibie 
SKKC sytuacja na tym odcinku ” 1 M » 
uległa zmianie. j Gdański Okr. Zw. Lekkoatle-

Do 17 bnt. przez „trójki” zosta | tyczny podaje do wiadomości, że
ły spisane 34 protokóły z licz­
nych kontroli, przeprowadzonych 
w różnych dniach tygodnia.

Jak z tego wynika, w dal­
szym ciągu muszą one być czuj
ne. (Lig.)

z dniem 3 stycznia b. r. — se­
kretariat G.O.Z.L.A. mieści się 
obecnie w. gmachu „Ogniska (da 
wniejsza YMCA) Gdańsk - 
Wrzeszcz ul. Uphagena Nr 23-28 
pokój nr 105, tel. 419-95.

700 osób na karach 
dla analfabetów w PGR

— Ja również.
Wierzymy, że jest zadowolony.
W dalszym toku kontroli oka­

zało się, że na masło nie miał 
rachunku. W cenach cukierków 
były również różnice.

Mimo, że Małecki na początku 
naszej rozmowy twierdził, że w 
jego sklepie wszystko jest w po­
rządku — został spisany już 
czwarty z kolei protokół.

SKKC działa j mówiącej po polsku urządzono 6
na. różnjjcll odcinkach j kursów repolonizacyjnyeh.

Liczne „trójki” kontrolują ciął -,0 świetlicach odbywają się 
gle halę targową i sklepy wszy^ kursy samokształceniowe, bierze 
stkich branż. Ostatnio wykryły jw nich udział ok. 1/0członków. 
przyczynę pewnego braku pie- terenie IGR powstało zb kin- 
ezywa w dni przed i poświątecz- toiw 3?zV^a rosyjskiego, wziąłem 
ne. Piekarz Orlikowski z ul.! -f00 słuchaczy.
Świętojańskiej i Edmund Da-; Dużą pomocą w samokształce­
nie! właściciel piekarni przy ul. niu oraz rozrywka są książki. J11

W okresie miesięcy zimowych, 
gdy mniej jest zajęć gospodar­
skich, robotnicy rolni, skupieni w 
PGR poświęcają więcej czasu za­
gadnieniom kulturalno - oświato­
wym. Najważniejszym zagadnie­
niem, na które obecnie kładzie się 
nacisk, jest walka z analfabety­
zmem. W PGR zorganizowano 
kursów dla analfabetów, a uczęsz 
cza na nie ponad 700 osób. Dla 
ludności autochtonicznej, słabo

biblioteczek PGR-owskich zawie­
ra 7.400 tomów.

Korzystając z długich wieczo­
rów zimowych, młodzież organizu 
je wieczorki, urozmaicone śpie­
wem i muzyką. Występują na 
nich kapele ludowe. Zespoły PGR 
posiadają już 8 zorganizowanych 
kapeli.

Dużą trudność w montowaniu 
ludowych zespołów muzycznych 
stanowi brak instruktorów oraz 
instrumentów. (ż)

Skazani za łapownictwo
firmy, według wysokości oferowaj 
nych sum, zaś ostatecznego wybo­
ru przedsiębiorstwa dokonał Le-j 
wandowski. Wybór padł na fir-| 
mę Grześkiewicza i Jędrzejewskiej 

ich należały

Po dwudniowej rozprawie przed 
Sądem Apelacyjnym w Gdańsku 
zapadł w dn. 17 bm. w godzinach 
wieczornych wyrok w sprawie 
przeciwko oskarżonym o łapow­
nictwo: b. dyrektorowi Central­
nej Szkoły Administracji Rolni­
czej w Elblągu Adamowi LE- .
WÄNDOWSKIEMU i jego za-?w uzasadnieniu aktu oskarżenia, 
stępcy. Karolowi SYBILSKIE- j porozumienie, do jakiego doszli za 
MU, oskarżonym o pobieranie la-! pośrednictwem Makowskiego Le- 
pówek od właścicieli przedsię- wandowski i S 
biorstw budowlanych: Witolda
GRZEŚKIEWICZA i Jana JĘ­
DRZEJEWSKIEGO oraz prze­
ciwko Janowi MIŁKOWSKIE-MU 
odpowiadającemu za pośrednicze­
nie w nielegalnych transakcjach 
wyżej wymienionych oskarżonych.

Nadużycia zostały? popełnione 
w okresie od czerwca do września 
1948 r., kiedy to był przeprowa­
dzany remont budynków? CS AR.
Dla przeprowadzenia remontu o- 
skarż. Lewandowski rozpisał prze 
targ, do którego zgłosiło się 10 
firm. Komisja, rozpatrująca ofer wpłacił 
ty, wytypowała zgłaszające się

Wezwanie
do współzawodnictwa

Pracownicy C. O. Fabryki Prze 
tworów Owocowych w Tolkmicku 
na zebraniu w? dniu 14 stycznia 
uchwalili następujące wezwanie:

„IF zrozumieniu znaczenia 
współzawodnictwa pracy w go 
spodarce socjalistycznej, wzy­
wamy niniejszym wszystkie 
zakłady przetwórcze Centrali 
Ogrodniczej, Przedsiębiorstwo 
Państwowo - Spółdzielczego w 
Warszawie, do produkowania 
szybciej, lepiej i więcej.

Nadto wzywamy Przetwór­
nię C. O. Warszawa - Grochów 
do współzawodnictwa w pro­
dukcji dżemów“.

W imieniu pracowników powyż
go, mimo, że oferty 
do droższych. Powodem wybrania; 
tych -firm* było, jak stwierdza się•sza uchwałę podpisały: Rada Za­

kładowa i kierownictwo. Centrali 
Ogrodniczej — Przedsiębiorstwo 
Państw. — Przetwórnia Owoco­
wo - Warzywna w Tolkmicku,

Fatalna komunikacja

wandowski i Sybilski z Grześlcie- 
wiczern i Jędrzejewskim. W myśl 
tego porozumienia wymienione 
firmy miały wpłacić Lewandow­
skiemu i Sybilskiemu za powie­
rzenie robót: Grześkowiak — 10j 
proc. zaoferowanej sumy, a Ję*l 
drzejewski — 6 proc. Obie firmy j Qdy rozmawia się z 'przecięt­
na skutek starań Lewandowskie- j nym obywatelem Sztumu czy, Kwi 
go w? Min. Rolnictwa zostały zat- j dzyna, słyszy się utyskiwania nc 
wierdzóne. Natychmiast po podpi; fatalną komunikację kolejową od 
saniu umów i po otrzymaniu za- \ strony Gdańsko.i. 
liczek, przedsiębiorcy wpłacili) Wiadomości te potwierdzają w 
pierwsze raty? umówionych sum.j pełni starostowie i burmistrzowie

tych miast.
Okazuje się, że pociągi poran­

ne i przedpołudniowe, idące &

Ol as za ocena
»Niebezpieczeństmo śmierci«

Film produkcji francuskiej
Na przykładzie filmu francus-' 

kiego „Niebezpieczeństwo śmier­
ci“ (produkcji wytwórni „Pathe 
Cinema“ w Paryżu) możemy 
stwierdzić, jak fundamentalne 
znaczenie posiada dla filmu do­
bry scenariusz i inteligentny re­
żyser.

Dzięki interesującemu scenariu 
szowi Rene Wheleera, który z 
małomiasteczkowego ^pigularza" 
uczynił bohatera komedii omy­
łek, oraz dzięki doskonałej reży­
serii Gilles Grangiei’, operujące­
go po mistrzowsku stopniowa­
niem efektów grozy i śmieszności.

z napięciem śledzimy losy apteka­
rza (Raymond Ledoux), którego 
roztargnienie skazało na śmierć 
pięć osób.

Na specjalne wyróżnienie za­
sługuje gra Raymonda Ledoux. 
Ten brzydki mężczyzna, o twa­
rzy pospolitego „bourgeois“, w 
scenach radości czy zdumienia po 
trafi wydobyć maximum ekspre­
sji ze swej nieciekawej twarzy.

Znakomite operowanie obiekty­
wem i dobra ilustracja muzyczna 
Gallois Monbrun sekundują dziel 
nie twórcom tego ciekawego fil­
mu. (jot»)

Do września 1948 r. Grześkiewicz 
na ręce Sybilskiego 

1.800.000 zł, zaś Jędrzejewski 
800.000. Pieniędzmi tymi Sybil­
ski podzielił się z Lewandowskim. 
Za pośrednictwo Miłkowski otrzy 
mał 300.000 zł bezpośrednio od 
przedsiębiorstw.

Podczas rozprawy wszyscy os­
karżeni, za wyjątkiem Adama 
Lewandowskiego, przyznali się do 
winy. M. in. Jędrzejewski i Grze­
śkiewicz wyjaśnili, że istotnie da 
wali oskarżonym łapówki, zaś Sy 
bilski przyznał sic do przyjęcia 
wymienionej wyżej sumy, twier­
dząc, że dzielił się otrzymanymi 
pieniędzmi z Lewandowskim.

Sąd uznał mnę oskarżonych za 
udowodnioną i skazał: Adama
Lewandowskiego i Karola Sybil­
skiego na 8 lat więzienia, orzeka­
jąc w stosunku do nich utratę 
praw publicznych i obywatelskich, 
pi~aw honorowych na lat 5, Grześ 
wiewicza i Jędrzejewskiego — na 
3 lata więzienia oraz Miłkowskie- 
go na 1 lata więzienia, * utrata 
waw na lat $, (id

Malborka w stronę Sztumu i Kun 
dzyna, mają przerwę w ruchu 
niemal 10-ciogodzinną. Od pocią­
gu, przychodzącego do Sztumu o 
godz. 1.50, nie ma żadnego połą­
czenia z Malborka aż do godziny 
11.50. A pamiętać trzeba, że od­
ległość między Malborkiem i Sztu 
mem wynosi... 13 km.

Ponieważ miasta te nie posia­
dająi; komunikacji autobusowej, 
podróżny, który ma coś do zała­
twię nia. w Sztumie, musi głęboką 
nocą wyruszać z Malborka, by 
później długie godziny siedzieć na 
stacji kolejowej w Sztumie w o- 
czekiwaniu rozpoczęcia dnia pra­
cy, by załatwić potrzebne sprawy.

Jeśli podróżny taki wyrusza z 
Gdańska, lub Gdyni, spędza jesz­
cze dodatkowo długie godziny nn 
stacji kolejowej w Malborku, 
czekając na połączenie z tą za­
pomniana „przez bogow i łudzi 
(z DOKP)“ okolicą.

tuet

581165
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1-sxy dzień ciągnienia I-ej klasy

Główna wydana dnia: 1,000.000 zł pa 
dła na Nr 38988 w Kielcach.

Wygrane po 500.000 zł padły na 
Nr 16648 99917.

Wygrana 20Ü.Ö0Ö padła na Nr 
73776.

Wygrane po 100.000 zł Nr 29334 
36299 53679 57850 66859 83322
©1194 92122 100974 103127 103456 
109718.

Wygrane po 40.000 zł, padły na 
Nr 352 29333 29459 32594 33492
42919 49857 62197 89529.

Wygrane po 16.000 zł. padły na 
Nr 147 628 2044 4523 5783 14630 
*21219 22670 27082 37014 38709 44786 
44973 47554 50939 55249 74039 75186 
77671 78579 81217 83048 84372 85985 
S9199 91747 92429 96438 97040 98533 
88948 104024 108057 

Wygrane po 8.GÖÖ zł. padły na 
Nr 573 1348 2317 3800 11054 11176 
12376 15289 18537 19862 20956 22518 
24186 24995 25192 16515 26746 27197 
29635 31682 35415 37697 39899 40823 
42295 42912 43727 43817 44122 44505 
44615 48076 '"'' 48 50496 51467 52671 
5437 54983 u*73 63321 63517 64551 
65864 66105 68645 68924 69524 69906 
71990 72024 75042 75539 77111 78263 
79715 81441 81838 88756 91409 94389 
94535 94644 94759 95067 95154 95337 
97448 101272 104786 106708 109210.

Wygrane po 2.000 zł. padły na 
Nr 267 309 457 1043 067 103 298 392 
570 867 2293 735 752 3082 610 760 
875 4328 733 985 5165 6418 924 7156 
752 822 859 877 901 8060 251 543 
790 914 9126 206 436 10099 385 11379 
12221 416 869 886 13961 14883 15181 
823 17204 709 844 883 18432 805 
19419 569 987 20136 155 414 434 854 
21168 847 984 22010 447 774 23142 
328 925 960 970 24171 439 695 947 
26207 452 540 928 982 27758 918 
28951 29068 165 394 559 839 30394

447 596 981 31149 423 507 32856 
33160 34159 640 729 975 35536 723 
854 36187 738 38449 955 39148 190 
618 853 40225 43122 424 926 44047 
054 186 394 45319 47661 48089 470 
580 749 49038 049 085 421 451 843.

50247 824 51251 52S04 586 763 959 
55265 388 991 56509 57414 58334 
349 686 60216 980 61401 487 62241 
658 63769 947 84218 506 507 575 
787 956 65591 685 66013 364 770 
67047 053 326 68479 717 948 976 
69242 248 296 928 20284 367 409 673
974 73146 443 73080 183 426 864 
74648 75409 710 883 76424 921 967 
77028 487 629 949 78197 721 769 938 
80247 736 81741 82241 282 928 83449 
84112 86084 584 592 961 87087 626 
89899 732 904 90390 441 967 91505 
936 92919 993 94059 503 95015 389 
96386 412 538 97097 98003 637 7G3 
99304 100036 088 441 101393 102816 
103183 551 768 104380 932* 105990 
106006 057 875 107465 844 109478 
623.

Wygrane po 1.000 zł. padły na 
Nr 56 224 57 74 378 447 519 21 36 
693 761 800 1148 246 387 420 70 545 
761 813 6 39 968 2184 96 253 400 
56 545 616 84 739 54 805 85 943 3011 
21 89 153 82 3 218 357 76 97 411 61 
9 517 614 745 855 900 14 4033 106 
530 90 657 65 717 47 57 61 808 85 974 
5019 390 432 56 75 693 706 54 73 
834 95 6021 133 4493 388 96 478 86 
506 45 59 70 8 80 6 617 31 44 59 
760 832 89 978 7015 35 148 351 433 
549 640 759 916 40 8019 134 208 23 
339 439 54 80 559 63 641 726 75
975 9086 138 41 60 92 244 66 442 
501 36 660 92 95 10001 123 268 87 
387 586 667 716 69. 823 40 68 96 908 
16 67 85 11061 97 207 319 46 491 
500 821 83 12114 59 246 659 62 711 
5 985 98 13020 68 70 117 72 277 572 
639 98 730 4 41 80 820 955 62 14049 
180 251 63 7 75 338 97 525 90 604 29 
780 853 912 15184 94 257 359 662

Dalszy ciąg wygranych podany będzie jutro.

20.000 zł.
premii

za oszczędność
Ostatnio kierowca - 

mechanik ob. Tadeusz 
Ptasiński, zatrudniony 
od sierpnia 1948 r. w Że­
gludze Przybrzeżnej w 
Gdańsku, otrzymał od 
Dyrekcji przedsiębiorst­
wa tytułem premii za 
dokonane oszczędności 
20.000 zł. Ob. Ptasiń- 
skiemu powierzono o- 
piekę nad dwoma samo 
chodami osobowymi 
marki: „Skoda” i „Ford 
V8”. W czasie kilku­
miesięcznej pracy w 
przedsiębiorstwie ob. 
Ptasiński wykonał we 
własnym zakresie sze­
reg remontów samocho­
du „Ford V8”, reperu­
jąc samodzielnie zepsu­
tą skrzynię biegów te­
go wozu.

Będąc od 9. 8. 1948 r. 
kierowcą samochodu 
„Skoda”, ob. Ptasiński 
przejechał do końca 49 
r. 43.000 km. przy czym 
nie miał on ani jedne­
go wypadku uszkodze­
nia wozu i utrzymuje 
go w bardzo dobrym 
stanie.

Dzięki umiejętnemu 
prowadzeniu samocho­
du, ob. Ptasiński wyko­
rzystał maksimum wy­
dajności opon, przekra­
czając normę kilometra- 
żu o 3.000 km, przy 
czym opony te będą mo 
gły być, po uprzedniej 
wulkanizacji użyte w 
miesiącach letnich. Ob. 
Ptasiński zaoszczędził 
również dużą ilość ben 
zyny, co dało przedsię

Pojedynek
wyłoni

dwóch »Gwardii«
mistrza I Ligi

Nadchodząca niedziela 22 bm. 
zadecyduje prawdopodobnie o ty­
tule mistrza I Ligi Bokserskiej. 
W tym dniu w hali MZK we Wrze 
szczu zmierzą się o godz. 12 naj­
silniejsze ósemki pięściarskie kra 
ju — warszawska i gdańska 
„Gwardia“.

Jak wygląda sytuacja w ukła­
dzie tabeli? Na czele znajdują się 
warszawianie mający o Je^eI} 
punkt więcej od swej gdańskiej 
imienniczki. Stołeczna ósemka po 
przełamaniu oporu „Kolejarza“, 
ma do przebycia ostatnią zaporę 
w osobach „Bombardierów 14 y- 
brzeża“.

Bojom niedzielnym towarzyszy 
olbrzymie zainteresowanie. Gdy­
by goście wygrali, to pozostały 
by im tylko trzy stosunkowo lek 
kie mecze ze słabszymi przeciwni 
kami. Tym samym tytuł mistrza 
byłby przesądzony.

Jednakże apetyt na to zasz­
czytne miano, wykazuje rów­
nież gdańskd „Gwardia“. Trze 
ba obiektywnie stwierdzić, że 
gdańszczanie nie są zespołem 
słabszym od przeciwnika i wy­
nik 7:9, uzyskany w I rundzie 
w stolicy spowodowany był nie 
zasłużoną porażką Antkiewi- 
cza.

Układ walczących par pozwoli 
na stawianie pewnych horosko­
pów, odnośnie niedzielnych roz­
grywek. W muszej zmierzą się 
Patora z Mikołajczewskim. Teore 
tycznie winien wygrać gdańszcza 
nin, który notuje już dwa zwycię 
stwa nad swym przeciwnikiem.

se w spotkaniu z Pekiem I. W 
piórkowej Gołyński poczynił po­
stępy, ale natrafia na niewygod­
nego w stylu przeciwnika. Długo- 
ręki Wesołowski będzie ciężkim 
orzechem do zgryzienia. Typuje­
my tu remis.

Szczególny posmak sensacji 
towarzyszy rewanżowi Antkie- 
wicza z Kornudą. Warszawia­
nin jest w bardzo dobrej for­
mie i ubiegłej niedzieli poko­
nał przez techn. k. o. w III r. 
Zielińskiego. Odwrotnie Ant- 
kiewicz, nie zachwycił w walce 
z Binkiem. Inaczej walczy się 
jednak z przeciwnikiem o po­
dobnym stylu, inaczej zaś z ta­
kim, co ciągle „ucieka“, jak to 
miało miejsce w spotkaniu z 
bydgoszczaninem. Jest nam ró 
nież wiadomo, że olimpijczyk 
w ostatnich trzech treningach 
pracuje intensywnie nad zwięk 
szeniem szybkości. Zechce on 
się przed własną publicznością 
na pewno zrehabilitować za po 
rażkę w Warszaioie.

Atrakcyjnie zapowiada się ró­
wnież spotkanie pomiędzy zvry- 
cięzcą Musiała, Jankowskim a 
Krawczykiem. Warszawianin dy­
sponuje silnym ciosem z obu rąk, 
co jest jego głównym atutem. Po­
siada również doskonałą kondy­
cję, która pozwala mu być w sta­
łym ataku przez wszystkie trzy 
rundy. Krawczyk jest jednak bar

swym „
r_____ t W koguciej wyrównujące punkty

biorstwu efektywną o-1 winni zdobyć warszawianie. Szat- 
szczędność 46.000 zł. (i)lkowski czy Springer mają szan-

TEATRY
TEATR WIELKI - GDANSK

„Królowa Przedmieścia" — godz. 19.30
t EATS DRAMATYCZNY - GDYNIA

„Pan Damazy” — szkolne sprzedan- 
Godz, 16.00.

TEATR KAMERALNY - SOPOT
„Odwety" — godzina 19.30

REPERTUAR KIN
GDYNIA — „Warszawa’’ — „Szeroka 

droga” i „Odpowiedź”. Dozw. od 
lat 14. Pocz. godz. 16, 18, 20.

GDYNIA — „Atlantic” — „Bogaty plon” 
dla niło-dz. dozwolony. Pocz. sean­
sów 16, 18 i ,20. W niedz. od 14.

GDYNIA — „Goplana” — „'Konfrontacja” 
od lat- 10. Pocz. godz. 16, 18.15,
20. A ■* * • * . ,,. .> ■ kfc

GDYNIA — „Fala" — „Aleksander New­
ski” — od lat 14. Początek 18, 20.

GDYNIA — „Promień” — „Konik Gar­
busek" — od lat 8. Początek o 
godz. 18, 20.30, W niedz. o 16,

SOPOT — „Polonia” — „Czarodziejski 
kwiat”, Dozw. od lat 7. Pocz. godz. 
16 18, 20,

SOPOT — „Bałtyk” — ..Oddział Z—8” — 
dozwcl. od lat 14. Pocz. seansów 
16, 18. 20. w niedz. od 14.

OLIWA — „Polonia” — „Wieś na po­
graniczu”. Dozwoi. od lat 14. Pocz. 
seansów 16, 18, 20. W niedz. 14, 16, 
18. 20.

WRZESZCZ — „Capitol” — „Bitwa o Sta­
lingrad” — Początek seansów’ godz. 
16,' 18, 20. W niedz. od 13.

WRZESZCZ — „Bajka” — „Żelazny dzia­
dek” od lat 7, Pocz. seansów go­
dzina: 16, 18, 20.

GDANSK - Świst ..wid” — Nieczynne
» powodu remontu.

Ping-pongiśd w boju o drużynowe mistrzostwo Okręgu

MUZEA
Państwowe Muzeum w Gdańsko, ul. 

Rzeźnlcka 25. obok Województwa Wy­
stawy state: Sztuka średniowieczne Rze­
miosło artystyczne Galeria Malarstwa 
Polskiego Maic-atn dostępne dla publicz­
ności codziennie z wyjątkiem ponie­
działków od godz 10 do 15 oraz w soboty 
niedziele ! święta od godz. 10 do 19 — 
Wstęp wolny.

W Y STA W Y
Wystawa obrazów i szkiców art, mal. 

Franciszka Szwocha w Salonie Sztuki 
„Cyganeria" w Gdyni ul. 3 Maja 27 
fgmach BGK) czynna od 10 do 21.

W ub. niedzielę rozpoczęły się 
rozgrywki o mistrzostwo Okrę­
gu Gdańskiego w tenisie stoło­
wym. W mistrzostwach bierze 
udział 8 klubów. Poniżej po­
dajemy wyniki spotkań oraz ta­
belę:

1) r.Stal” (Gdańsk) — „Lechia” 
5:4, 2) „Stal” (Gdańsk) — „Spój 
nia” (Tczew) 2:7, 3) „Stal” (El­
bląg) -— „Związkowiec” (Gdańsk) 
2:7, 4) „Kolejarz” (Gdańsk) —
„Lechia” 1:8, 5) „Kolejarz”
(Gdańsk) — „Spójnia” (Tczew) 
1:8, 6) „Ognisko” (Gdynia) —
„Związkowiec” (Gdynia) 2:7, 7)
„Związkowiec” (Gdynia) — „Zwią 
zkowiec” (Gdańsk) 9:0.

Tabelka po dwudniowych roz­
grywkach.

1) „Związkowiec” (Gdynia) Z 
gry — 2 pkt. 16:2, 2) „Spójnia” 
(Tczew) 2 gry — 2 pkt. 15:3, 3) 
„Stal” Elbląg) 1 gra — 1 pkt. 
7:2, 4) „Lechia” 2 gry — 1 pkt. 
12:6, 5) „Stal” (Gdańsk) 2 gry —
1 pkt. 7:11, 6) „Ognisko” (Gdy­
nia) 1 gra —- 0 pkt. 2:7, 7) „Kole 
jarz” (Gdańsk) 2 gry — 0 pkt. 
2:16, 8) „Związkowiec (Gdańsk)
2 gry — 0 pkt. 2:16.

W najbliższą sobotę i w nie­

dzielę odbędzie się dalszy ciąg 
rozgrywek, które podajemy po­
niżej.

Sobota 21 stycznia:
1) „Stal” (Gdańsk) — .Stal” 

(Elbląg) 2) „Związkowiec” (Gd). 
— „Spójnia” (Tczew), 3) „Ogni 
sko” (Gdynia) — „Lechia” (Gd), 
4) „Związkowiec” (Gdynia) — 
„Kolejarz” (Gdańsk).

Niedziela 22 stycznia:
1) „Kolejarz’ (Gdańsk) - „Stal” 

(Gdańsk), 2) „Spójnia” (Tczew) 
— „Lechia” (Gdańsk), 3) „Stal” 
(Elbląg) — „Spójnia” (Tczew), 
4) „Związkowiec” (Gdańsk) — 
„Ognisko” (Gdynia).

Gospodarzy zawodówr podaliś­
my na pierwszym miejscu.

Stal — Związkowiec

ZEBRANIA
Polskie Towarzystwo Geograficzne, 

Oddział Gdański, prosi swoich członków 
o przybycie na doroczne walne zgroma­
dzenie w dniu 22 stycznia, o godz. 1100 
w gmachu Wyższej Szkoły Handlu Mor­
skiego, Sopot, Czerwonej Armii IW,

W sobotę 21 stycznia o godz. 
19 w Gdyni, w sali Urzędu Zatru 
dnienia gościć będzie w swoim

ścia dla posiadaczy biletów ringo 
wych, na miejsca siedzące i człon­
ków Klubu od ul. Czerwonych Ko

dzo niewygodnym przeciwnikiem i 
jego system walki z odwrotnej po 
zycji sprawia wiele trudności.

W wadze średniej z powodu sła 
bej formy Kwiatkowskiego wystą 
pi Iwański, który zmierzy się * 
Kolczyńskim. Ten ostatni wpraw­
dzie nie walczył w Radomiu, 
(czyżby „dyplomatyczna choro­
ba“, ażeby nie zmierzyć się z Chy- 
chłą), ale na Gdańsk będzie chy­
ba " gotów. Walka tych dwóch 
fighterów zapowiada się niezwy­
kle emocjonująco.

Ostatnie dwie wagi to przypu­
szczalna do-mena warszawian. I 
tu zadecydować może strategia 
któregoś z przeciwników. W pół­
ciężkiej Szymura winien wygrać 
z Flisikowskim, a w ciężkiej Ar- 
chacki z Mechlińskim. Gdyby je­
dnak Archacki natrafił na Flisi- 
kowskiego, to należy spodziewać 
się niespodzianki, która być może 
zadecyduje o całym meczu.

Dla uniknięcia tłoku przy ka­
sach, organizatorzy apelują do pu 
bliczności o nabywanie biletów w 
następujących punktach przed­
sprzedaży: F-ma „Foto“ ul. Wa­
ły Jagiellońskie Gdańsk, F-ma 
„Maraton“ ul. Grunwaldzka 114 
Wrzeszcz, Spółdzielnia Harcer­
ska ul. Rokossowskiego 6a Sopot, 
i F-ma „Olimp“ ul. Starowiejska 
Gdynia. Przedsprzedaż rozpocznie 
się w czwartek rano.

Wybory do kół sportowych

najsilniejszym składzie bokserska synierów a na stojące wejście
ósemka „Stali“ z Grudziądza. _ Na 
ringu spotkają się następujące 
pary: (zawodnicy „Stali“ na
pierwszym miejscu) Nowak 
Betcher, Neuman — Lebiedziński, 
Znaniecki — Samulewski, Brzóz- 
kiewicz — Stefaniak, Wikliński 
—■ Kuźmiński, Pollakiewicz — 
Zelka, Drzewiecki — Bzymek, 
Bączkowski — Grabowski. Jak 
widać z zestawienia, mecz zapo­
wiada się interesująco. Ze wzglę 
du na ciasne wejście na salę, 
organizatorzy zapewnili dwa wej

od podwórza.

W dalszym ciągu podajemy ka 
lendarzyk wyborów do nowych 
zarządów kół sportowych.

19. 1. 1950 r. SZ „Spójnia”.
1) Klub Sportowy „Spójnia” 

(Gdańsk).
SZ „Stal”.
1) Stocznia Rybacka — Gdynia.
ZS „Kolejarz”.
1) Koło sportowe „Trojan”, 2) 

Koło sportowe „Lębork”.
21. 1. 1950 r. ŹS „Ogniwo”.
1) Klub Sport. „Ogniwo” — 

Gdvnia.
SZ „Unia”.
1) Fabryka Mebli — Gościcino, 

2) Tartak w Wejherowie.
ZS „Kolejarz”.
1) Koło sportowe Kartuzy.
ZS „Budowlani”.
1) CBPBM — Wrzeszcz.

* ZS „Stal”.
1) Fabryka Wyrobów Metalo­

wych — Gdańsk.
ZS „Związkowiec” — Gdańsk.
1) Ubezpieczalnia Społeczna —

Narciarze »Gwardii« wyjeżdżają do CSR
W Zakopanem zakończył się o- 

bóz kondycyjny narciarzy „Gwar 
dii”, którzy 18 bm. udają się do 
Czechosłowacji na Międzynaro­
dowe Mistrzostwa milicji państw 
demokracji ludowej. Zawody te 
go rodzaju odbyły się po raz pier 
wszy w ubiegłym roku w Polsce.

W mistrzostwach wezmą udział 
prawdopodobnie zawodnicy ra­
dzieccy oraz Węgrzy, Rumuni, 
Bułgarzy, Polacy i Czechosłowa- 
cy. Impreza ta odbędzie się w 
dniach od 23 do 29 bm. w wyso­
kich Tatrach.

Gdańsk, 2) „Motozbyt” — Oliwa, 
3) Woj. Komenda SP — Oliwa.

Bokserzy związkowi 
Jadą do Szwecji

Na zaproszenie Robotniczego 
Zw. Sportowego wyjeżdża do 
Szwecji bokserska reprezentacja 
Polskich Zw. Zawodowych, która 
rozegra 3 spotkania. Pierwszy 
mecz z reprezentacją robotniczą 
z Szwecji odbędzie się w dniu 
27 bm. w Sztokholmie.

Piłkarze „Lecłiii“ 
w nowej ?ali

Zarząd sekcji piłkarskiej klu­
bu sportowego „Lechia” zawia­
damia, że treningi piłkarzy od­
bywają się 2 razy w tygodniu 
we wtorki i czwartki od godz, 
18 do 20. w sali sportowej (Gimn 
Handlowe) w Sopocie, ul. Kościu 
szki 18.

Zbiórka zawodników na dwor­
cu we Wrzeszczu godz. 17.

Dziś zebranie »Ischls«
W odremontowanej świetlicy 

klubu we Wrzeszczu ul. Rokosso 
wskiego 45 odbędzie się o godz, 
18 zebranie sekcji gier sporto­
wych i tenisa stołowego. Obec 
ność wszystkich członków obo- 

l wiązkowa.

W dniu 21 stycznia 1950 r. w sobotę, 
o godzinie 17 odbędzie się w sali Se­
minarium Matematycznego Politechniki 
Gdańskiej (gmach główny, II piętro sala 
261j zebranie Towarzystwa Matematyczne­
go, oddział Gdański, na którym prof, M. 
Peczalski wygłosi referat naukowy pt.: 
,,Racjonalizacja w dydaktyce -wyższej ma­
tematyki".

DYŻURY APTFK
od dnfa 14. 1. dn dnia 21 1 50 -:
GDYNIA: Apteka Centralna — Plac Ka­

szubski 10.
SOPOT: Apteka Społeczna Nr 15 — ul 

Rokossowskiego 21.
WRZESZCZ. Apteka Bałtycka, ul. Grun­

waldzka 36.
GDAŃSK- Apteka Morska, ul. Łąkowa 16

PRACOWNIA
zegarmistrzowska

SKONpCZNY MIECZYSŁAW 
została przeniesiona z Placu 
Wolności na ul. Rokossowskie­

go Nr 32 w Sopocie.
463-k

srebro sseses1;:
PŁACI NAJWYŻSZE CENY 

Państw. Wytwórnia Wyr. Barsztmow. 
WRZESZCZ — Kochanowskiego 41

33-K ______________________

Księgowego Rachmistrza
Maszynistkę Ref. gospodarczego
zaangażuje instytucja państwowa
Zgłoszenia „Prasa" Gdańsk-Wrzeszcz, Barlickiego 15 

pod „Personel*’ m-k

PPB »HYDROTREST«, Oddział 5
GDYNIA, UL. JANA Z KOLNA 13

poszukuje natychmiast dla robót wodociągowo - kanalizacyj­
nych, wiertniczych, minerskich i fundamentacyjnych

1 INŻYNIERA DYPLOM.
1 TECHNIKA na stanowisko samodzielnego referenta 

sprzętu i transportu
1 REFERENTA SPRAWOZDAWCZOŚCI oraz BHP.

456

PORTOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁU OLEJARSKIEGO I TŁU­
SZCZOWEGO — GDANSK-NARWIK, ul. Marynarki Polskiej 14

ZAANGAŻUJĄ NATYCHMIAST:
KSIĘGOWEGO BILANSISTĘ rutynowanego
na stanowisko kierownicze
2 KSIĘGOWlTCH o pełnych kwalifikacjach
obeznanych z nowym J« P. K.

ZGŁOSZENIA W WYDZIALE PERSONALNYM. Barak 26.
429-k

OGŁOSZENIE
Komisja Likwidacyjna Towarzystwa Naukowego Orga­

nizacji i Kierownictwa (Warszawa, ul. Niemcewicza 9 m. 14) 
zawiadamia, że na mocy uchwały Walnego Zgromadzenia z 
dnia 4 grudnia 1949 r. Towarzystwo weszło w stan likwidacji. 
W związku z powyższym wzywa się wierzycieli Towarzystwa 
do zgłoszenia na piśmie swoich wierzytelności na ręce Komisji 
Likwidacyjnej pod wyżej wymienionym adresem w terminie do 
dnia 28 lutego 1950 r, 435

Dwa pokoSe biurowe
(EWTL. MIESZKALNE) 

wyłączone w centrum Wrzesz­
cza idealne warunki od zaraz 
do odstąpienia za zwrotem re­
montu. Zgłoszenia osobiste lub 
telefonicznie 426-31, Wrzeszcz 
Barlickiego 8 m. 3 w godz. 
16—20. 444

Zgubiono książeczkę 
wojskową

Ser. D Nr 0281965 RKU Malbork 
dowód tożsamości kolejowy Nr 473807 
bilety bezpłatne Nr 209598, prawo kie­
rowania parowozem wyd. przez DOKP 
Gdańsk Nr II 968/48 oraz legitymację 
ZZK Nr 81920 na nazwisko SYDYK 
EUGENIUSZ — Malbork, Chodkiewi­
cza 12. 455-k

PROGRAM RADIOWY
NA PIĄTEK 20 STYCZNIA 1950 R.

5.10 Początek audycji. 5.13 Sygnał cza­
su 5.15 Streszcz. wiad. poi. 5.20 Koncert 
poranny. 6.00 Streszcz. wiad. por. 6.05 
Gimnastyka. 6.15 Koncert. 6.45 Dziennik 
poranny. 7.05 Program dnia. 7.10 Powtó: 
rżenie gimnastyki. 7.20 Muz. rozrywk. 8.00 
Streszczenie wiad. porań. 8.05 Zapowiedź 
aud. i muzyka, 8.15 Wszechnica Radiowa. 
8.35 Przerwa. 11.57 Sygnał • czasu. 12.04 
Wiadomości dziennika połudn. 12.25 Przer­
wa. 13.25 Program dnia. 13.30 Muzyka 
rozrywkowa. 14.00 Radiokronika. 14.15 Pra­
sa Wybrzeża pisze. 14.20 Wiadomości 
miejscowe. 14.25 Chwila muzyki z płyt. 
14.30 Koncert muzyki kameralnej z płyt. 
14.55 Nowy numer „Kuźnicy”. 15.00 „Mó­
wią książki” — pog. 15.10 Aud. dla 
szkół popołudniowych. 15.30 Aud. dla 
świetlic dziec., 15.50 Muzyka rozrywkowa
16.00 Dziennik popołudniowy. 16.20 Kon­
cert solistów. 16.40 Aud. literacka „Przy­
jaciel młodości" — opr. 3. Krausowej
17.00 Koncert dla przodowników. 17.45 
Aud. POSP 18.00 Z kraju i ze świata, 
18 15 Melodie świata. 18.40 Wszechnica 
Radiowa. 19.00 Audycja satyryczna. 19.15 
Koncert symfoniczny. 20.00 Dziennik wie 
czorny. 20.30 Rez. dziennika. 20.40 Muzy­
ka rozrywkowa. 21.05 ,.Miłość i medycy­
na” — humoreska (wg noweli W. Folia­
łowa przekład Niny Kaliszowej) radiof. 
Edwarda Fiszera. 21.20 Muzyka taneczna.
22.00 Codzienny przegląd wydarzeń. 22.15 
Koncert rozrywkowy. 23.00 Ostatnie wia­
domości 23.1Ó Program na dzień następny 
23.15 Muzyka poważna 24,00 Hywa S ko­
niec audycji.

SPRZEDAŻ
SPRZEDAM błamy, szoferski, damski, ma­
szynę do szycia, zegar. Gdynia, Włady­
sława IV 23—6. 441
SPRZEDAM rocznego psa-wilka. Gdynia, 
Starowiejska 19 —• Sklep Artykułów Po­
dróżnych. ' 446

KUPNO

RADIO wysokiej klasy, fotoaparat kupię. 
Oferty „Dziennik” Gdynia, „Radioton".

439.

SKRADZIONO zaświadczenie stałe obywa­
telstwa wydane przez starostwo morskie 
Wejherowo, tymczasowe zaświadczenie 
tożsamości na nazwisko Elżbieta Mostow­
ska Rumia, Żeromskiego 4. _ 443
ZGŁASZAM zagubienie legitymacji PZPR 
Nr 1392611 wydanej w Słupsku Boczkow- 
skf Józef Słupsk Prusa 12 m. 7. 450-k
UNIEWAŻNIA się zagubioną legitymację 
służbową Nr 70 wystawioną na nazwisko 
Radomskiego Antoniego nauczyciela szk. 
podst. w Kamienicy Król. przez Inspekto­
rat Szkolny w Kartuzach. 452-k

KUPIĘ samochód — ciężarówkę i—2-ton.
J. Jakubowski, Bydgoszcz, Wełn. Rynek 3.

453-k
KUPIĘ motor cztero cylindrowy 35—55 KM 
do łodzi rybackiej, stan dobry. Oferty 
do Dziennika Bałtyckiego — Gdynia, 19 
Lutego pod „Kopniak”. 468

LOKALE

ZAMIENIĘ ■ dwupokojowe z. kuchnią 
Gdańsk — Trojan (Warsztaty kolejowe) 
na takie same lub trzypokojowe Oliwa— 
Sopot. Zgłoszenia Sopot, Grunwaldzka
60. I. — Wichman. __  437
POKOJU umeblowanego wygodami poszu­
kuję. Oferty: Dziennik Bałtycki pod „Pry­
watne”. ^
ZAMIENIĘ 3-pokojowe mieszkanie w cen­
trum Katowic na podobne lub mniejsze 
Gdyni lub Gdańsku. Oferty kierować 
Starogard — Gdański, Lobichówska 37^ — 
Antonina Borkowska. 451-k
ZAMIENIĘ 2 pokoje, kuchnią — pierwsze 
piętro na 3—4 pokoje z kuchnią, łazien­
ką. Centrum Wrzeszcz. Warunki do o- 
mówienia. Telefon 425-27, godz, 7—13.

____________ 458-k
POKOJU poszukuje młode bezdzietne mał­
żeństwo. Zwrócę koszta. Oferty „Prasa" 
Wrzeszcz, Barlickiego pod „Inżynier”.

461-k

UNIEWAŻNIENIA I ZGUBY

ZGUBIONO zaświadczenie stałe rehab, na 
nazwisko Kusz Leon — Osowa, gm. Chwa-
szczyno. _______  -364
ZGUBIONO legitymację służbową, wy­
daną przez Z. S. P. na nazwisko Wal­
czak Kazimierz. 440

WOLNE POSADY

SANITARIUSZA weterynaryjnego z ukoń­
czonym kursem przyjmie mtychmiast Cen­
trala Mięsna Gdansk, ul. Wały Jagiel­
lońskie 8, Warunki do omówienia.

44?
POMOC domowa potrzebna zaraz. Zgło­
szenia: Wrzeszcz, Piękna SL 460-k
POTRZEBNA pomoc domowa na parę go­
dzin — Wrzeszcz, Konopnickiej 5—3.

465-.»
POTRZEBNA pomoc domowa — Referen­
cja — Sopot, Świerczewskiego 8 — I p> 
prawo. 454-k

POSAD POSZUKUJĄ

ZMIENIĘ posadę od 1 lutego. Ukończy­
łam Szkołę Handlową, kilka lat praktyki 
biurowej, kurs księgowości przebitkowej 
jednolitego planu kont. Zgłoszenia Poste- 
Restante 994 — Gdynia. 438

RÓŻNE

ZGUBIONO zegarek słoty damski fei* 
16. 1. — Uczciwego znalazcę proszę © 
zwrot. Sopot, Jana z Kolna 12 m. S — 
godz. od 17 —* za wynagrodzeniem. 
_____________________________ _____ 436

ZAMIENIĘ etat szkoły podstawowej Ra­
dom na Sopot, Gdynia, Gdańsk. Wiado­
mość: Sopot, Poste - Restante „Zamiana”.

442

ZGUBIONO legitymację Nr 8925 Zw. Zaw. 
Transportowców Sdkorowicz

! ZGINĄŁ pies wilczur, jasny znaczny, łas- 
‘ kawego znalazcę wynagrodzę. Suwalski, 
Malbork, Żeromskiego 1. 454-k
ZOSTAWIONO 15. 1. ,w „Teatrze Wiel­
kim” w Gdańsku Podręcznik Neurologii, 
uczciwy znalazca proszony jest o zwrot 
za wynagrodzeniem, Wrzeszcz, Kochanow­
skiego 4?« m 5, 4óf»%

469915
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Plenarne posiedzenie 
PRN w Słupsku

SŁUPSK (dł). 25 stycznia br. 
o godz. 11-ej w sali konferencyj­
nej Starostwa Powiatowego w 
Słupsku odbędzie się plenarne po­
siedzenie Powiatowej Rady Na­
rodowej. Porządek obrad m. in. 
przewiduje zmiany personalne w 
PRN i Komisjach oraz sprawo­
zdania Pełnomocnika Rządu dla 
spraw podatku gruntowego, prze­
wodniczącego Wydziału Powiato­
wego i przewodniczącego P. R. N.

Obecność wszystkich radnych 
obowiązkowa.

Tegoż samego dnia o godz. 9-ej 
w budynku Starostwa Powiato­
wego odbędą się posiedzenia Kłu 
bów Radnych PZPR i ZSL.

Przed admirałem stanęli: Wa- 
rin i von Stirke. Kapitan niemiec 
Mej lodzi podtvodnej zdaje rela­
cję swemu przełożonemu...

(Ciąg dalszy jutro)

Niemieccy dowódcy spostrzegli 
Niemca na pokładzie tratipy ra­
tunkowej. Kazali zaprzestać og­
nia...

Okręt gwałtownie przechyla się 
na bok. Zaraz zatonie... Bosman 
zwalnia zaczep tratwy.

Bosman Klimów jest ranny. 
Leszcz z przerażeniem spogląda 
na fale. Kapitan von Stirke gra­
moli się na tratwę.

LZS Benowo wniosku nie złoży!
W związku z notatką w Nr 331 

„Dziennika Bałtyckiego“ z dnia 
1. 12. 1949 r. Rejon Lasów Pań 
stwowych wyjaśnia:

Tak zwane przez autora notat­
ki „boisko sportowe“ stanowi 
część terenu leśnego, który .prócz 
dwóch prowizorycznych bramek 
do gry w piłkę nożną żadnych u- 
rządzeń nie posiadał.

„Boisko sportowe“ zostało za­
łożone na terenie leśnym bez wie­
dzy i zgody Administracji Lasów 
Państwowych.

Wyłączenie jakiegokolwiek te­
renu leśnego spod produkcji leś­
nej wymaga uprzedniej zgody Mi­
nisterstwa Leśnictwa.

Przed przystąpieniem do prac 
przygotowawczych do zalesienia 
tej powierzchni łącznie z sąsia­
dującymi otaczaj ącymi „boisko“ 
terenami, miejscowy leśniczy zwró 
cił się do kierownika Ludowego 
Zespołu Sportowego w Benowie z 
prośbą o załatwienie w Nadleśni­
ctwie Ryjewo sprawy przydziału 
wymienionego terenu na boisko 
sportowe.

Kierownik Ludowego Zespołu 
Sportowego w Benowie nie tylko 
z wnioskiem o przydzielenie tere­
nu na boisko do Nadleśnictwa 
się nie zwrócił, ale jeszcze zagro­
ził leśniczemu, że „opisze Admi­
nistrację Lasów Państwowych w 
gazecie“.

Rejon Lasów Państwowych 
«twierdza, że kierownik Ludowe­
go Zespołu Sportowego w Beno­
wie nie wystąpił dotychczas z 
wnioskiem o przydzielenie oma­
wianego terenu na boisko sporto­
we.

Rejon stwierdza dalej, że żaden 
Zespół Sportowy w analogicz­
nych sprawach nie spotkał się do­
tychczas z odmową Dyrekcji La­
sów Państwowych. Przykładem 
tego Ludowy Zespół Sportowy w 
sąsiednim Ryjewie, którego ana­
logiczny wniosek został szybko i 
przychylnie załatwiony.

Wedle wiadomości, posiada­
nych przez Rejon L. P., znajdują 
się w Benowie inne tereny zdat­
ne na boisko sportowe, o których 
przydział z Funduszu Ziemi wi­
nien Ludowy Zespół Sportowy po 
starać się w ramach przeprowa­
dzanej obecnie akcji regulacji 
wsi.

Doceniając znaczenie boiska 
sportowego dla kultury fizycznej 
wsi Rejon L. P,, mimo niewła­
ściwego postawienia sprawy przez 
kierownika LZS w Benowie, skie­
rowuje odpis niniejszego do Wo­
jewódzkiej Komisji Planowania 
Gospodarczego i do Działu Rolni­

ctwa i Reform Rolnych Urzędu 
Wojewódzkiego, celem wydziele­
nia terenu na boisko sportowe w 
ramach akcji regulacji wsi z tym, 
że gdyby wydzielenie terenu nie 
było możliwe, Rejon L. P. wy­
dzieli teren na boisko na grun­
tach leśnych, o ile Ludowy Ze­
spół Sportowy w Benowie z wnio 
skiem takim przed rozpoczęciem 
wiosennych prac zalesieniowych 
wystąpi.

Przydzielenie terenu bez wnio­
sku LZS nie jest możliwe.

Kierownik Ludowego Zespołu 
Sportowego w Benowie otrzymu­
je. odpis niniejszego do wiadomo­
ści.
Dyrektor Rejonu Lasów Państw. 

inż. Węglowski Stanislaw

Trolleybusy są ogrzewa
W odpowiedzi „Studentowi WS 

HM“ Dyrekcja MZK GG komuni­
kuje uprzejmie, że nie wydawała 
żadnych zarządzeń oszczędnościo­
wych w dziedzinie ogrzewania no 
wych trolleybusów. Nad tymi 
sprawami pracuje nie tylko Dy­
rekcja i Rada Zakładowa MZK 
GG, ale również wiele innych 
czynników, o ozymr widocznie nie 
wszystkim jeąt wiadome.

Zarzut, jakoby wydano jaki­
kolwiek zakaz ogrzewania trolley­
busów, zwłaszcza w okresie sil­
nych mrozów, jest wytworem buj­
nej fantazji „Studenta WSHM“ 
i absolutnie nie odpowiada praw­
dzie.

Dyrekcja MZK GG

O walcu czekoladowym

pieniędzy na czekoladę. Podobny] 
los na tej zabawie spotkał moich* 
kolegów.

Przedsiębiorstwom., które pro 
wadzą bufet na zabawach, zależy 
jedynie na tym, aby jak najwię­
cej zarobić. Nie jestem przeciw­
nikiem „walca czekoladowego“, 
ale nie powinien on przynosić 
przykrości uczestnikom zabawy. 
Gdy się zapowiada walca czeko­
ladowego, powinno to nastąpić od 
początku, a nie w trakcie tańca. 
A w ogóle powinny być czekolady 
w różnych cenach — tańsze 
i droższe.

Józef Janca, 
Gdynia, kol. Obłuże

Słuszna inicjatywa

Tańczyłem wczoraj na zabawie 
w Gdyni zwykłego walca, aż tu 
w połowie muzyka przycicha i... 
„Walc Czekoladowy“!!! — zapo­
wiadają. Między tańczących wcho 
dzi kilka osób z dużymi pudłami, 
napełnionymi czekoladą. Jedna 
czekolada kosztuje 280 zł. Lawi­
rowałem jak tylko mogłem, aby 
uniknąć spotkania, bo miałem 
przy sc-bie tylko 50 zł, jednak zła­
pali mnie. „Musi pan kupić dla 
tancerki!“ — mówią. Tancerkę 
moją pierwszy raz widziałem na 
oczy. — Rozumiem, że trzeba ku­
pić, ale gdzie forsa?... Gorąco mi 
się zrobiło, choć na sali było chło­
dno. Tancerka moja połyka ślin­
kę, a mnie zasycha w gardle, pło­
nę _ ze wstydu. Słowem zrobili 
mnię na szaro.

Teraz na następnej zabawie 
trzeba, będzie w ogóle nie tańczyć 
walców, albo tańczyć, ale za to 
oszczędzać, aby zebrać trochę

Na Wzgórzu Focha w Gdyni 
przy ul. Reja mieści się skład de­
taliczny sprzedaży węgla, punkt 
Nr 5 — Powszechnej Spółdzielni 
Spożywców. Jest to drewniana 
prowizoryczna buda byle jak skle 
eona, pełna dokoła szczelin. 
Sprzedawca węgla jest młody 
dwudziestopięcioletni człowiek.

W owym składzie nie ma piecy­
ka, przy którym mógł by on cho­
ciaż dorywczo ogrzać się. Jeżeli 
wchodzi tu w grę słuszna obawa 
przed ewentualnym pożarem, to z 
drugiej strony trudno wymagać 
od człowieka, by podczas ośmio­
godzinnej pracy w porze zimowej
i jak ostatnio silniejszych mro­
zów, — bez przerwy na gorący

posiłek, — mógł on rzetelnie peł­
nić swe obowiązki. I dlatego wy­
daje się konieczne, aby wymienio­
na Spółdzielnia postawiła w bez­
piecznej odległości od składu bud 
kę wraz z żelaznym piecykiem.

Piszę o powyższym w imię pro­
stego ludzkiego obowiązku w prze 
konaniu, że prośba o interwencję 
w tej sprawie będzie skuteczna.

Wł. Radecki, Gdynia

Za duża kara
Chciałbym tą drogą raz jeszcz« 

zaapelować do Zarządu Miejskie­
go, żeby zmienił moją karę, bo j? 
dotąd apelowałem bez żadnego re 
zultatu. (Załączam upomnienh 
Zarządu Miejskiego w Gdański 
Nr 13814/48).

Kara 1.500 złotych przekracz? 
moje możliwości finansowe. Ja­
dąc rano rowerem do pracy i spi< 
sząc się, znalazłem się na zakrę- 
cie po lewej stronie jedynie dla­
tego, by uniknąć wypadku, gdy: 
tramwaj przecinał mi drogę.

1.500 zł to jest dla mnie, robot 
nika, za dużo.

Pokrzywdzony

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
M. G., Gdynia. W poruszone; 

przez Pana sprawie przetłumaczę 
nia listów od dzieci greckich mo­
że Pan zwrócić się do ob. Morho- 
poulos, kierownika działu rozli­
czeń firmy „Baltica“, Gdynia, ul 
10 Lutego 24, tel. 21-26.

Kres legendzie 
Gdynia ma więcej mężczyzn niż kobiet

_ Statystyki, dotyczące ruchu lu 
dności w Gdyni, kładą kres legen 
dzie, że na Wybrzeżu jest więcej 
kobiet, niż mężczyzn.

Według oficjalnych źródeł na 
dzień 1 stycznia 1950 roku Gdy­
nia posiadała 117.702 mieszkań­
ców, w czym 59.165 mężczyzn o- 
raz 58.537 kobiet.

Stałych mieszkańców jest w 
mieście 101.447, zaś czasowo prze 
bywających 16.555, w tym 256 
obc okraj owców.

Należy podkreślić, że jak wyka 
żują statystyki, w ostatnich la­
tach daje się zauważyć stałą 
przewagę urodzin nad zgonami.

Podczas gdy w roku 1948 zare­
jestrowano 3177 urodzin, to w ro­
ku 1949 było ich 3214. W roku 
1949 zarejestrowano 1107 zgonów 
co w stosunku do roku 1948 sta­
nowi spadek o 16.

Choroby, które najbardziej tra­
pią mieszkańców Gdyni — to gru

| żlica, choroby mięśnia sercoweg 
I i zapalenie płuc.
] Dzięki tak pomyślnie układają 
cej się. statystyce, Gdynia w 196i 
roku powinna liczyć ponad 20l 
tys. mieszkańców. (jota)

CDXÄ prowadzi
W Moskwie zakończyła się pie: 

wszą runda rozgrywek o mistrz« 
stwo ZSRR w hokeju. Na czek 
tabeli utrzymuje się nadal dwu­
krotny mistrz ZSRR — drużyn? 
CDKA, która w 11 spotkaniacł 
nie poniosła żadnej porażki, uzj 
skując 22 punkty. W ostatnirr 
swoim meczu pierwszej rundy C 
DK wygrała w Czelabińsku : 
Dzierzcem 7:0. Drugie miejsc« 
zajmuje „Dynamo” (Moskwa) lf 
pkt. przed WWS — 16 pkt. : 
„Spartakiem” (Moskwa) 15 pkt.

Baśnie chińskie
Ostatni, Nr 2 radzieckiego ty­

godnika „Ogoniok" jest poświęcony 
Chińskiej Republice Ludowej, Już 
wczoraj zamieściliśmy kilka baśni 
chińskich, zaczerpniętych z tego ty­
godnika. Autorem tych baśni jest 
postępowy chiński pisarz Tżan-Tiań-I, 
którego dorobek, datujący się z r. 
1949, prezentujemy dziś w dalszym 
ciągu:

GARSC pestek
Pewien młody pan, gryząc 

pestki, obserwował z okna re­
stauracji ulicę. Akurat w tym 
czasie przechodził ulicą tłum 
głodnych ludzi. Pan ten wziął 
garść pestek i cisnął je w tłum, 
krzyknąwszy, by rozdzielono je 
między siebie i zjedzono:

— Zawsze wam współczułem. 
Ofiaruję to wam bez żadnego 
wahania.

W tymże momencie wyobraził 
sobie, jak sie rzucają ku niemu 
ci, do głębi duszy wzruszeni je­
go miłosierdziem, jego szlachet­
nością ludzie. Jak, podtrzymując 
i ochraniając go, wynoszą na 
czoło, wiodą ku złotemu tronowi 
i siłą zmuszają usiąść na tronie. 
Jak się kłaniają i oddają mu ho 
nory. A gdy się uspokaja i przy 
chodzi do siebie, z wysokości 
złotego tronu ogląda cały świat 
i widzi, że wielka wdzięczność 
już się utrwaliła na świecie i 
wszędy królują pieśni i tańce i 
radość pokoju...

to zjada? Jak wstydu nie ma 
patrzeć ludziom w oczy?

I pomyślawszy:
— A propos. Ruda krowa za­

chowuje się bardzo dziwnie: 
zaorze dwa mu i odpoczywa. 
Wprost nie chce uczciwie zasta­
nowić się nad sensem swego po­
stępowania.

Zadraśnięta rozważaniami świ 
ni kura nie wytrzymała:

— To, to! I ten jej nie dobry 
i tamten nie dobry. Jedna tylko 
ona, Świnia, jest dobra!

Świnia na to:
— Żadnych innych zalet nie 

mam, oprócz tej, że przez całe 
swoje życie nie popełniłam ani 
jednej pomyłki. Sumienie mam 
czyste i wstydzić się nie mam 
czego.

Kura się zaśmiała:
— Jesz, śpisz i nic nie r.łbisz. 

Jakie możesz mieć pomyłki?
Na to Świnia ze srogą miną 

mentorsko odpowiedziała:
— Nie ma się z czego śmiać. 

Istoty żywe tak właśnie się dzie 
lą: na te, które pracują i na te, 
które nic nie robią. Zadaniem 
tych ostatnich jest obserwacja z 
boku. Gdyby wszyscy pracowa­
li, któż wówczas, pozwól zapy­
tać, będzie się zajmował nauką 
Konfucjusza, kto wam do łbów 
będzie wbijał mądrość życiową?

Młody pan, gdy doszedł w 
marzeniach do tego punktu, 
znów wyjrzał przez okno. Stwier 
dził, że pestki, jak poprzednio, 
leżały na ziemi i nikt ich nie pod 
nosił.

— Cymbały, nie zdolne do od­
różnienia złego od dobrego! — 
krzyknął w gniewie. — Nie dzi­
wię się teraz, że są ludzie, któ­
rzy bronią się przed nimi jak 
przed zbójami. Nawet ja, który 
się tak bardzo troszczę o ich 
dobro, który gotów jest za­
wsze ofiarować wszystko co ma, 
nawet ja się rozczarowałem i 
obecnie Już nie będę mógł zmie 
nić swoich poglądów.
ZANOTOWANE ROZWAŻANIA 

ŚWINI
Świnia nażarła się i zdrzemnę 

ła. Przez sen mętnie usłyszała 
śpiew koguta. Obudziła się i rze 
czowo pokiwała gową:

— Złe, nie ma soczystości. Ha­
łas on wprawdzie wydaje, ale 
należytego wytrzymania za ma­
ło i to nie jest przyjemne.

I dodała:
— Nasz osioł ostatnio również 

jak gdyby nastroił się do krzy­
ków. To jest zasadnicze niepo­
rozumienie: zgodnie z naturą
osioł jest stworem przysposobio­
nym do przewozu ciężarów, nie 
zaś do krzyczenia.

Pospała nieco i dalej rozważa 
ła:

— Oto także kura. Raz w prze 
ciągu trzech dni wydarzy jej 
się znieść jedno jajko. A ileż za

LIS
Pewien lis, gdy złapał zają­

ca, wygłosił surową mowę:
— Gdy ujrzałem, jak ten za­

jąc pozwolił sobie ukraść i po 
żreć cudzą rzepę, ogarnął mnie 
niepowstrzymany gniew. W in­
teresie utrzymania na świecie 
porządku i spokojności należy 
zdecydowanie wykorzenić to

I wielkie zło. Nie jestem w sta­
nie powstrzymać szlachetnego 
oburzenia.

Siedząo na drzewie szpak za­
pytał:

— Wczoraj wieczorem widzi» 
łeś, jak tygrys pożarł obcą ro­
boczą krowę i nie tylko nie roz 
gniewałeś się, ale — odwrotnie 
— rozpływałeś się w uśmiechu, 
kłaniając się tygrysowi najbar­
dziej uniżenie. Czy to nie dziś ra 
no świat ujrzał po raz pierwszy 
twoje szlachetne oburzenie? 

(„Ogoniok”, tłum. W. K.)
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Pomilkli. Kilku wyciągnęło z portfelów fo­
tografie. Uśmiechali się do siebie, patrząc na 
postaci najbliższych.

— Kto gra w remi? — zapytał Wojtyga, 
tasując karty. — Londyńskie remi, ostatni 
dzień gnicia przy keji, ostatnie remi — na­
woływał udając przekupnia zachwalającego 
swój towar. — Kto jeszcze i komu jeszcze 
remi?

Nie było chętnych. Wojtyga zesunął ze 
stołu kubki i talerze i zaczął wykładać pas­
jansa.

Pozostali wrócili do wspomnień. Gdynia 
yła zbyt wielkim magnesem, aby nie przy­
wiała myśli, nie pobudzała wyobraźni, nie 

rozniecała na powrót uczuć.
W pewnej chwili zjawił się szewc Kudeł- 

ko. Zaproszono go do wzięcia udziału w roz­
mowie. Zrazu przysłuchiwał się co mówią
inni.

— si — potakiwał, gdy chwalono to­

ny. Wreszcie sam wtrącił się: Moja mu-
her...

— Co to takiego? — przerwał mu Irłikow 
ski.

Kudełko speszył się.
— Żona, si, muher, żona, kobieta, com- 

prende.
Irlikowski powiedział zgodliwie: — A- 

cha, mów pan dalej. Żona i co?
— Żona moja tyż czeka w Gdyni na 

mnie. Telegrama posłałem po nią. Si.
—- E panie Kudełko, to pan będzie miał 

teraz anielski żywot. Żona czeka spragniona, 
będziecie ryż jedli całe życie. Ile pan tego 
wiezie? — młodszy marynarz Tkaczyk uda­
wał, że go to ogromnie interesuje.

— Ile wiezie to jest jego sprawa, nie­
prawdaż panie Kudełko? — bosman nie lu­
bił jak się żartowało z Kudełki.

Repatriant kiwnął głową:
Un poco.

— Powiedz pan co ciekawego — poprosił
Kaługa — jak tam w tej Ameryce?

Kudełko rozpoczął wielką opowieść o so- « 
bie. Marynarze skupili się naokoło stołu, § 
przy którym siedział. Wojtyga porzucił kar- 7 
ty, wyłączono radio. Kudełko powoli, zasta- 7 
aawiając się nad słowami, wtrącając obce >

wyrazy snuł przed nimi historię swych emi- 
granckich niedoli. Marynarze przerywali mu 
okrzykami oburzenia na bogatych plantato­
rów, na przemysłowców, którzy bez litości 
obchodzili się z ludźmi, na nienawistną 
istnieniu ludzkiemu przyrodę. Nie znali tych 
spraw. Marynarze nie znają krajów. Obraca­
ją się wyłącznie w portach, na wąskich pa­
sach przybrzeżnych, w środowiskach między 
narodowych, które już dawno zatraciły pięt 
na swych narodów.

Ani się nie spostrzegli, gdy była północ. 
Trzeba było iść spać, bo o świcie czekała pra 
ca. Statek w godzinach rannych miał wycho­
dzić z Tilbury. Owacyjnie pożegnano stare­
go Kudełkę. Rumiński i bosman zaprosili go 
z żoną do siebie do domu, obiecali, że poka­
żą mu port i okolice. Doradzono mu co ma 
zrobić, aby od razu się w Polsce dobrze za­
gospodarować. Kudełko miał w kubryku 
prawdziwych przyjaciół, szcterze oceniają­
cych jego przeżycia, współczujących jego do­
tychczasowej nędzy i poniżeniu.

Rozdział czternasty
X.

Trudno było się poruszać po pokładzie 
szczelnie zastawionym ciężarówkami. Tylko 
po jednej stronie zarobiono wąski, przesmyk

który pozwalał na przejście z śródokręcia w 
kierunku dziobu i rufy. Mimo tego trzeba 
było skakać przez stalowe linki, łączące sa­
mochody. Pasażerowie mieli ograniczoną tym 
samym swobodę poruszania się po statku. Po 
zostawał im właściwie tylko bozdek. Ale 
nikt nie narzekał. Wszyscy przejęci byli o- 
statnimi przygotowaniami do wyjścia na ląd 
w Gdyni. Chowano i pakowano ubrania, ró­
żne gospodarskie sprzęty, które zapobiegli­
we gospodynie powyciągały z kufrów dla 
usprawnienia gospodarki. Wszystkim udzie­
lił się jakiś gorączkowy entuzjazm. Nie mó­
wiono o niczym innym, jak tylko o Polsce. 
Każdy ubrany w swe najlepsze odzienie cze­
kał tylko na chwilę przybicia do lądu.. Li­
czono godziny.

Kiedy statek wyszedł z Tamizy'^ zawalo­
nej setkami statków, barek, kutrów, nastroi 
zrobił się jeszcze bardziej podniosły. Prawu 
no sobie komplementy, wymieniano grzec: 
ności, jakby wszyscy chcieli zostawić po so 
bie jak najlepsze wrażenia. Zapomniano o 
niedawnych utarczkach i kłótniach, snuto na 
glos, plany na przyszłość, uradzono odwie­
dzać się wzajemnie po osiedleniu się w kra- 
iu.

(Ciąg dalszv iutrpj


